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Oplata poerowu werczona ryommesn’ 


CENA 15 GROSZY 


Warunki prenumeraty: 
8 łamów. 


Szantaź p. Uszera Kona. 


Sprawa _ Widzewskiej Manu- 
faktury została sfinalizowana. 

Po długich pertraktacjach, 
perypetjach i matactwach ze 
strony 'pana' prezesa _Uszera Ko- 
na, w momencie, kiedy na per- 
kaliki widzewskie,  nieproduko- 
wane już od dłuższego czasu, 
pojawiło się zapotrzebowanie na 
rynku, kiedy konjuktura polep- 
szyła się dniczo, pam Uszer 
Kon, widząc, że przyszła odpo- 
wiednia chwila, postanowił uru- 
chomić „„Widzewską Manufaktu- 
zę”. 

Czas był już najwyższy pote- 
miu, bo dalsza nieczynność przed- 
siębiorstwa groziła nieobliczalne- 
mi konsekwencjami, zarówno ze 
strony finansjerów i dłużników 
zagranicznych, jak i ze strony 
odbiorców. 

Należało więc za wszelkę ce- 
nę zlikwidować zatarg, wobec 
przemożnych- zmian konjunktóry 
i schować do kieszeni obelgi i 
lekkie rękoczyny, które przecież 
„dzięki Bogu“ nie nadwerężyły 
„delikatnegó* zdrowia Maksim, 
*»rStało"się wszystko, 


recepty prezesa Uszera i po: wy-- 
fargowaniu, a raczej wymuszenia , 


wszelkich możliwych ulg na: bez- 


karnie szantażowanym rządzie 
państwa,: po upieczeniu ‘własnej’ 


pieczeni przy ogńiu zatargu, .po 
wyrzuceniu Bossaka, -po , prze- 
szmuglowaniu ząa-glejtem ułaska- 
wienia dezertera Henryka Kona 
do Łodzi, trzeba było fabrykę 
puścić w ruch. j. 

Stało się wszystko, jak. sobie 
m. plaży sopockiej wykombino- 
wa! pan Uszer Kon. ` 

Rząd, za cenę zlikwidowania 
zatargu zezwolił dezerterowi Hen 
rykowi Konowi na powrót do 
kraju; rząd dziąłał z pobudek 
ezyetych i najsziachetniejszych, 
ro chciał zapewnić 7000 obywa- 
felo n kęs powszedniego chleba, 

At za cenę stryczka jednego 

Cena doprawdy niewielka! 

Ale z państwowego punktu 
widzenia sprawy tej nie wołmo 
otaczać mgłą” tujemniezości, 

Dla każdego logicznie myślą- 
cego czlowieka, jasną i nie ule- 
gającą żadnej wątpliwości tze- 
czą iest, że p. Uszer Kon ròzmyśl- 
nie przewlekał sprawę uruchomie- 
nia fabryki, by na państwie wy- 
targować ułaskawienie dla syna. 

j Ale sprawy tej nie wolno ob- 
wijać w bawełnę. Trzeba 'jasno 
i otwarcie ogłosić, że Henryk 
Kon został ułaskawiony, choćby 
się nawet nie miało mówić dla 
czego, za jaką cenę przywrócony 
jest w prawach obywatela, pol- 
skiego. + 

Wczorajsze „Nowiny“ podały, 
że na mocy art. 1 rozporządzenia 
d obronie krajowej z 11.8. 1920 
roku utraciły obywatelstwo pol- 
skie z powodu i 

uchylenia się od slużby woj- 


skowej 

następujące osoby: 
Henoch- . Gruenwurzel, Aron 
Fajnberg, Icek Silberman,  Szy- 


mon Szudek; Bolesław Pietrasie 
wicz, Mojsze Szczeglarczyk, Ma- 
nas Kornblumń, Mojsze Chęcina, 
Szlama  Perkowicz, Benjamin 


Grossmann, : Cil- Rottleisch, Lajb 
Celbaum ' i Jakób Goldstein. 
Trzeba ogłosić dlaczego na 
liście tej nie figuruje. Chil. vel 
Henryk Kon, . który stawił się 
wczoraj dopiero na ` przeglądzie 
wojskowym, a dzłć wyjechał do 
Anglji po surowce i kredyty. 

n Nowiny“, kończąc kampa- 
nję, którą z pobudek obywatel- 
skich rozpoczęty przeciw rebelji 
pana Uszera Kona wobec praw 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
stwierdzają, że pam Uszer swego 
dopiął, r 
Ale nie wołno prawdy: cho- 
wać pod korcem!!! 

Nie wolno milczeć, gdy się wie 


o tem, że p. Komisarz Rządu na' 


m. Łódź, nie aresztówał p. Hen- 
ryka Kona i nie odesłał do sę- 
dziego śledózego, gdy ten się u 
niegó meldował, choć" oficjalnie 
jeszcze nie miał papieru amne- 
stji dla. niego, a-jednak już wie- 
dział widocznie, że aresztować 
go 0 py oe 

, kładąc kropkę nad. „i“, 
twierdzimy. z. całą pewnością, że 
wa sprawę -te wys 
(,Gzy „Nowiny* miały rację, 
rzucać shop: wiata na. -dzieje 
ponurego zmagania się . rozbest- 
wionego producenta. perkalików 
z. praworządnością  Rzeczypospo- 
litej, pokaże przyszłość. -0 to 
jesteśmy spokojni, 

Jednak dła ilustracji pewnych 
psal etz gs 0 by przytd- 
my poniżej cytatę, jedyn 
pisma w które miało od- 
wagę brać w p.. Uszera 

Kona, 


Tem zaiste odważnem pismem 
są „Nowiny Finansowe*, wycho- 
dżące w Watszawie. 

A.oto, co piszą m. in. o pp. 
Konach - „Nowiny: finansowe“: 

„Nie pozostawia się suchej ni- 
tki na ludziach, którzy doprowa- 
dzili ongiś skromny zakład fabry 
czny do potężnego rozwoju w 
każdym kierunku, tak że dzisiaj 
daje. egzystencję, póważnemu od- 
setkówi ludhości miasta i przo- 
duje pod względem technicznym 
całemu. przemysłowi bawełniane- 
mu w .Polsce, ma ludziach: wresz- 


cie, którzy i pod każdym innym ' 


względem. sporo zasług . ponieśli 
dla kraju i miasta“. | 

Poża zasługami p. Uszera 
Kona w kiortnku  buntowańia 
robotników przez p. Maksa Ko- 
na, przeciw :sanacyjnym zarzą- 
dzeniom p. Premjera. Grabskiego, 
poza dezercją p. Henryka z sze- 
regów wojskowych, poza ignoro- 
waniem wezwań rządowych i dą- 
żeń -do odroczenia rozprawy są- 
dówej o zajścia na Widzewie — 
innych zasług pp. Konów nie 
mamy. 

Może wskażą je „Nowiny, Fi- 
nam zo ; 

przęcież -przejęcie firm 
po tow. akc. „Heinzel i Kunitzer: 
nie jest wielką zasługą wobec 
państwa, społeczeństwa i rzesz 
robotniczych?! 

Dlatego - też, reasumując 
wszystko, uważany taktykę p. 
Uszera Kona ` za. szantążowanie 
rządu i opinji polskiej, która wy- 
dàta pomyślne dla widzewskich 
potentatów rezultaty,” 


W- administracji, biurach dzienników, kioskach—zi. 8 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa 
Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. Drobne o 


Odpedzić czerwonych zbirów 


zł. 8 gr. 50. 


Ceny ogłoszeń: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. =~ TELEFON 33 — SKRZYNKA POCZTOWA 142, 


W tekście 20 gr., za tekstem 25 12 | 
5 gr.za wiersz milimetrowy; mi Pos pda Sodziel ze o 
głoszenta 5 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


od granic Polski! 


Krwawa historia Stołpców nie może się 


powtórzyć. . 


Nad czem radzą ministrowie. 


WARSZAWA, 24.8, (PAT.). 

Wezoraj wdniu 23 b. m. o go- 
dzinie 11.30 w gmachu minister- 
stwa spraw wojskowych odbyła 
się pod przewodnictwem ministra 


spraw wojskowych gen. dywizji., 


Sikorskiego i przy udziale. mini- 
stra spraw wewnętrznych Hüb- 
nera oraz szefa adminstracji at- 
mji gem. dywizji Majewskiego, 


zastępcy szefa sztabu. generalne- 
go gen. Kósslera i szefów posz- 
czególnych oddziałów s bu ge- 
neralnego konferencja, celem o- 
mówieni głównych zarysóv: 

ganizacji korpusów straży gra- 
nicznej. Następnie o godz. 13 
minter spraw wojskowych od- 
był konferencję z przedstawicie- 
lami Tow. Strachowice“, z dy- 


ret rem Nużyckim mg ozele. w, 
sprawie faktycznej reaiizacji do- 
tychczasuwvych umów ae WENO- 
mnianzem towarzystwem.  Konte- 
rer:" dała pomyśłne wyniki. Fe- 
goż ' dnia fp. minister Sikowki 
pezyjeł na andencgi.p. Reno Saks- 
rer z Parma, btóremu. udari 
"2 „Le Main“. 


| 


STRZEŻ SIĘ BRATKU TAKIEGO PRZYPADKU. 


Bracia: Kaszub ccieli okraść 
skarb na zł. 6,864. 


Zapłacą 


Gdyby kraj posiadał najwię- 
ksze nawet bogactwo, æ obywa- 
tele doszli do zupełnej zamożno- 
ści, skarb państwa może świecić 
pustkami i tracić całkowity auto- 
rytet, -© ile nie potrafi prowadzić 
należycie polityki podatkowej i 
mie zdoła sprężyście ściągnąć z 


obywateli należności na rzecz 
państwa. 
Premjer Grabski. jest pier- 


wszfm ministrem skarbu, który 
zroztmiał tę twardą konieczność 
i nie liczące się absolutnie z ni- 
czem z żelazną i nieugiętą suro- 
wością nie tylko ściąga należne 
skarbowi. sumy, lecz nadto z 
prawdziwie mrówczą  skrzętno- 
ścią kontroluje księgi firmowe 
i stara się stwierdzić, czy nie u- 
kryto jakich należności. 


Ku temu służy na cąłym te- 
renie Rzeczypospolitej zastęp 
przysięgłych kontrolerów skarbo- 
wych. 


Nie jedna sprawa oszustwa 
znałazła się przed obliczem Temi- 
dy, nie jeden z potentatów prze- 
mysłu i handlu opuszczał salę 
rozpraw w wielce przygnębionym 
nastroju. 

Lecz rekordowym  nieza.wo- 
dnie . jest wyrok, jaki w dniu 
wczorajszym wydał sąd pokoju 
10 okręgu m. Łodzi. 

Na wokandzie - znalazła się 
sprawa B-ci Kaszub, oskarżonych 
o ukrycie przed wymiarem po- 
datku obrotowego. ża Il-gie pół- 
rocze 1923 roku 90 miliardów 


*wiek farbiarnie i 


mkp. 

Pirma ta, jak wiadomo, pro- 
wadzi , zarobkową przędzalnię, 
tkalmię, farbiarnię i wykończał- 
nię, i w myśl par. 9 art. 5 ust. z 
dnia 14. 5. 1921 o podatku prze- 
mysłowym winna -deklarować :do 
wymiaru podatku obrotowego 
sumy, figusujące na iakturach, 
Ustawa nie przewiduje żadnych 
rabatów ani bonifikacji. 


Ministerstwo Skarbu . jednak, - 


licząc się z warunkami, istnieją- 
cemi w fasbiarniach i;wykończal- 
niach, przychyliło się do memor- 
jału ich Związku i uznało rabaty 
i bonifikacje do wysokości 40 
procent, udzielane przez farbiar- 
nie i  wykończalnie. zarobkowe 
swy klientom w tych wypadkach, 
gdy księgi są należycie prowa- 
dzone;a opusty na cenie udowod- 
nione i zaksięgowane. Minister- 
stwo uczyniło powyższe ustęp- 
stwó z tego względu, że, jakkol- 
wykończalnie 
posiadają stały cennik, to jednak 
dzięki silnej między nimi konku- 
rencji robią ustępttwa od 10—40 
procent. 

Takie zrozumienie potrzeb ży- 
cia przez Ministęrstwo „bynaj- 
mniej nie przyczyniło się do zro- 
zumienia swych obowiązków 
przez B-ci Kaszub, i w rezultacie 
za ll.gie półrocze 1923 r. zeznałi 
obrót w sumie 44 miljard. mkp. 
« kontroler skarbowy, p. Mirecki, 
stwierdził ma zusadzie ksiąg fir- 
my 176 miljardów mkp. obrotu. 

Okazżała sie różnica obrołu 


+ podatkowego 


kary zł. 137.293 i jeszcze 
posiedzą w kozie. 


22. mitjar. 

Gdyby obliczenie niedoboru 
„oczywiście było 
w markach, nie wielką . było by, 
krzywdą dla firmy dopłacenie ©- 
koio 2.800.000 mikp. 

Lecz rzecznik oskarżyciei x 
ramienia lzby Skarbowej, p. A. 
Fiele, wyłoczył zabójcze działo 
przeciwko. B-ciom Kaszub == 2a- 
żądał zwaloryzowania niedoboru 
i pęzyjmując ryczałtem bonifika- 
cje z farbiarń i wykończalni ma 
40 mrocent obliczył niedobór na 
90 miljardów, a pretensje skarbu 
na zł. 6.864 gr. 69. 


Obrońca oskarżonych, 2d0Wo- 
kat Fogel, nie znalazł dostatecz- 
nych argumentów . dła. obalenia 
tego żądania i sąd całkowicie 
przyznał ' powyższe —pretonsjo 
Skarbu. 

Nadto - na wniosek. tegoż m, 
Fielca nałożono nu oskarżonych 
20-krotną kartę. w sumie i 

złp. 137.293 gr. 80 
oraz po 6 tygodni bezwzględne- 
go aresztu. W razie niemożności 
zapłacenia oskarżeni będą musie- 
li odsiedzieć po 10 miesięcy wię: 
zienia. 

Karę ponoszą: w równej mie 
rze: "prawny. współwiaściciel fir- 
my Kalman Kaszub, oraz sýn 
jego Aron Kaszyb, który pödpi- 
sat fałszywe zeznanie. 

Tak, panowie przemysłowey 
i panowie kupcy. Minęły czasy, 
robienia fortuny kosztem sharta 
państw a. 


CAYARE 


— 


LEA wileńskie. 


No *4-em miejscu programu 
wiz wych obied Zgromadze- 
nia Logi Narodów, amsgjduje się 
spia ru,lżzpoścednto nas doty- 
czata, która — zdawałoby się — 
zGwyłą (uż oqddawna definityw- 
mie ryz sttzygtóęita i praktycznie 
Zadat WHOA 

Mówimy mianowicie o whio- 
ska litewskim, protestującym 
przeciwko decyzji Rady, Amba- 
sadorów o uznaniu granie wscho- 
dnich Polski i żądającym jej re- 
wizji w związku z otwartą wciąż 
dla Litwy k'westją. wileńską. 

(Wniosek, o którym 
nie jest zresztą produktem aktų- 
almej pomysłowości rządu kowień 
skiego: „protest złożony został 

podczas zeszłorocznej sesji 

n ponieważ zaś 
wówczas nie wiedziano, co z tym 
fantem. robić, .0d- 
łożyć go do sesji następnej, aż 
się uleży i skruszeje. 

Dla kogoś, obdarzonego. zdro- 
wym sozsądkiem politycznym i 
normalną zdolnością myślenia, 
musi się wydać rzeczą zadziwia- 
jaca, że — po tak chiodnem przy 
jęciu wniosku w. roku ubiegłym 
— Litwa mie wycofała go i nie 
złożyła ad acta w. ciągu następ- 
nych kilkmnastu miesięcy. Poli- 
tyka kowieńska jednak, czer- 
piąca natchnienie z różnych stron 
kroczy: tak: świetnemi drogami 
działania, -© posiada tak: odrębne 
pojęcia o zasadach i metodach 
taktyki dyplomatycznej, że — 
nie mając chyba żadnych ziu- 
czeń go do tegoroczmych, osta- 
tocznych elyLa losów wilsńskie- 
go wilosku =- odważa się prze- 
giog występować ponownie w 
a”ranki bojowe, dybiąc zuchwale 
na cudze dobro. 

Mimo tych śmiałych -zaiste 
posunięć Żmudzkich Talleyram- 
Cow na lśniących parkietach ge- 
mew kiero baiaeu Narodów, tru- 
dno się oprzeć wrażeniu, że cały 
ten blulf wileński, to śmieszne 
dziecinne upominanie się © 
gwiazdkę z nieba — nie jest ni- 
czem innem, jak tylko antypol- 
ską sztuczką agitacyjną, prođu- 
kowang  dła światowej  galerji 
gwoli połechtania pewnych zna- 
nych nam nie od dziś nastrojów. 
Istnieją przecież tu i ówdzie pe- 
cyfiści różnego rodzaju, którzy, 
znają Polskę i wschodnią Euro- 
pę (i to słabo) jedynie z map ge- 
ogr., wyrokują przecież x całym 
tupetem o realności i słuszności 
naszych granie. Dla tych to pa: 
cyfistów dziwnego nabożeństwa 
w sprawach wschodniej Europy 
sprawiedliwe są wsżystkie rewin- 
dykacje i pretensje, prócz... pol- 
skich. Niema oczywiście powo- 
dów do rozpaczy z tej racji, ża- 
den naród, tak samo jak  poje- 
dyńczy człowiek, nie możę po- 
chwalić się, iż posiada śeinych 
tylko przyjąciół... 

Wywołująę z grobów widma 
wileńskie, Litwa pragnie dostar- 
czyć pewnym kołom żeru do ją- 
tzeń i mąceń antypolskich. A 
zależy jej na tom m. in. i dlate- 
go, że na sesji wrześniowej Ligi 
Narodów ma być omawiany bar- 
dzo runtownie i wszechstronnie 
projdkt ogólnego paktu bezpie- 
czeństwa, Który to pakt jest dla 
Poleki sprawą olbrzymiego zna- 
zera. 

Qzyż nie leży w interesie pe- 
"nych państw, by w chwili, gdy 
układane będą klauzule: paktu, 
stworzyć — choćby sztucznie — 
na. wschodniej granicy Polski 
stan niepewności iVniepokoju?... 

Mimo tych wszystkich- prób 
i usiłowań, nie można wszakże 
wątnić,' że akcja litewska w spra- 
wie Wilna, jeśli chodzi o jej treść 
nierótoryczną, spali i tym razem 
na panewce. 

Wałcjmy, czy znajdzie się, 
w Lidze ktokolwiek, kto na se- 
rjo zechce brać elukubraeje: pp. 

ly kouskarów, poddając je pod 


aime debaty. Inne, daleko 
utniejsze dla losów Europy, 
nwy zaprzątać będą uwagę 


jad, Nie dla dyskutowania ehy- 
, nad „protestomi* Kowna zjeż- 
dźa* do Genewy pp. Herriot, 

Mac Donald 1 Mussolini... 
Rx. 


N OWAN 


Nr. 41 


Plan Davesa zubożył Francję o 40 miijardów franków. 


Niby gotówką, a w rzeczywistości barwniki. - 


PARYŻ, 28. (PAT). Na dzi- 
siejsz. rannem posiedzeniu izby 
deput nych Ludwik Dubois w 


04 

przemówieniu swoim  sławił rolę 
komisji odszkodowań. Mówca 
wyrazi zdziwienie z powodu 
przyznania Niemcom prawa od- 
woływania się do arbitraża i przy 
pomniał, że w roku 1871 Niemcy 
nie pozwoliły. Francji żądać arbi- 
traążiu w sprawie wykonania klau- 
zul traktatowych. 


W końcu Dubois stwierdził, żę 
plan Davesa zmniejsza o 40 mil- 
jardów spłaty, należne od Nie- 
miec. 

Następnie zabrał głos Herriot, 
zaznaczając, że utrzymane zosta- 
ły pełne spłaty zobowiązań nie- 
mieckich, opratowane w. Londy- 
nie w roku 1921.: Wysiłki nasze, 
mówił Herriot, stale szły w tym 
kierunku, aby: sprawa Francji nie 
doznała uszczerbku.  Usiłowania 


te uwidocznionę zostały pomyśl- 
nym wyniki Społeczeństwo 
francuskie pragnie ulgi; Plan Da- 
veża, poczynając już od tego ro- 
ku, przyczynił się do tego, że do 
kąs państwowych wpływać będą 
pieniądze, których tak bardzo po- 
twzebujemy. Pozatem osiągnęli: 
śmý w Londynie istotne i rzeczy- 
wiste korzyści, Zaprzeczyć te- 
mu, to znaczy chcieć przeciwsta- 
wiać się rzeczywistości i zadawą- 


ż 


Niemcy przyjęły warunkowo uchwały 


londyńskie. 


Marx popiera stanowisko delegacji niemieckiej na 


BERLIN, 23. (PAT). Na dzi- 
sięjszem . posiedzeniu Reichstagu 
kanclerz Marx wygłosił deklara- 
cję, w której podkręślił rzeczowe 
i bezstronne kierowanie pracami 
konferencji przez premjera an- 
gielskiego, a w szczególności pod- 
niósł ón, że delegacji niemieckiej 
w Londynie nie przedstawiono 
żadnego ultimatum ani dyktatu, 


tłokowania londyńskie toczyły 
się w atmiósferze najztpełniejsze- 
go równouprawnienia. Delegacja 
niemiecka nie może wprawdzie 
poszczycić się osiągnięciem po- 
myślnego rezultatu, jednakże u- 
sidowania jej szły przedewszyst- 
kiem w tym kierunku, aby uwol- 
nić. kraj od okupacji. Poraz 
piórwszy òd czasu zakończenia 


konferencji londyńskiej. 


wojny rokowania londyńskie na- 
cechowane były szczórem pra- 
gmieniem pokojowego rozwiąza- 
nia smutnych następstw wojny. 
Delegacja. niemiecka przyjęła 
propozycję w sprawie opróżnie- 
nia zagłębia Ruhry z tą jednak 
rękojmią, że opróżnienie można 
będzie osiągnąć. przed określo- 
nym w Londynie terminem. 


lać się zwycięstwami, któte ist- 
nieją tylko w tekscie układu, 
podczas gdy do kasy nie wpłynie 
ani jeden sous. Francja oczekuje 
korzyści realnych, nie tracąc nic 
z tego, co daje nam traktat poko- 
jowy. Staraliśmy się osiągnać 
nowe gwarancje i osiągnęliśmy 
je, gdyż mam tu na myśli sprawę 
barwników. 


Franja jeszcze nie 
płaci zobowiązań 
Ameryce. 


PARYŻ, 23. (PAT). Agencja 
Havyasa upoważniona jest do za 
przeczenia: informacji „Journa 
Financier“ jakoby, nawiązane z0- 
stały oficjalne rokowania w spra- 


wie uregulowania zobowiązań 
kredytowych Francji wobec A- 
meryki. 


Francja w Lidze Narodów Komuniści berlińscy podno- 
zajmuje wspólny front z Poiską. | 


WARSZĄWA, 23, 8. (PAT). 
Premjer francuski Herriot wyra- 
ził życzenie usqgodnienia z mini- 
strem Skrzyńskim przed ogólnmem 
zgromadzeniem Ligi Narodów 


spraw wspólnych. Wobec tego 
minister / Skrzyński zatrzyma się 
w drodze do Genewy dwa dni w 
Paryżu, Minister Skrzyński wy- 
jedzie w niedzielę, dnia 24. bm. 


Niemcy mimo wszystko układ 
londyński zatwierdzą. 


BERLIN, 28. (PAT). „8-Uhr 
Abedblatt' dowiaduje się z kół 
pamamentarnych, .że rząd mimo 
wszystko zdecydowany. jest pod- 
pisać układ londyński na mocy 
artykułu 45 konstytucji niemie- 


ckiej. Podpisanie + układu lon- 
dyńskiego nastąpi przeto w każ- 
dym razie, chociażby nawet nie 
uzyskano % większości ` potrzė- 
bnych dla ustawy. 


ROSJA W „POKOJOWYCH ZAMIARACH" 
WOBEC RUMUNII. 


BUKARESZT, 23. (PAT). W 
Bukareszcie aresztowana 20 przy- 
wódców komunistycznych. "W 


Besarabji . wykryto ponownie 
wielki skłąd broni, którą, jak się 
zdaje, przemycamo z Rosji. 


CHOĆ PŁACZĄ I GROŻĄ, LECZ PŁACIĆ OBIECUJĄ. 


BERLIN, 28, (PAT). Komisja 
gospodarczo-polityczna i finanso- 
wo-polityczna odbyły ' wspólne 
posiedzenie, na któren uchwalo- 
no rezolucję, oświadczającą, że 
jakkolwiek układ londyński nie 
czyni zadość wymaganym warun- 


kom i nakłada na Niemcy nie- 
zmiernie twudne «lo zniesienia cię: 
żary, jednak ze względu na go- 
spodarcze położenie ma obsza- 
rach okupowanych, odrzucenie 
tych układów jest niemożliwe. 


A e e 


NOWE ODKRYCIA PRZY FLIRCIE Z MARSEM. 


HAMBURG, 283. (PAT); Biu- 
ro Wolfia donosi: W- czasie obser- 
wacyj Marsa, dokonanych ubie- 
głej hocy przez prof. Graffa w 
hamburskiem obeserwatorjum, 
tenżę stwierdził istnienie rozma- 
itych kanałów, odkrytych swego 


czasu pzez astronoma Schiapa- 
żelki oraz licznych lądów stałych. 
Dalej profesor. Graff odkrył czar- 
ne plamy, które uważa Zza mo- 
rza. oraz żółte plamy, których po- 
chodzenie jest niewyjaśnione. 


BERES D EPRTR NERZY FOZZ ONRZZKA ETEA 


Bank Rzeszy przeciw planewi Davesa. 


Kredytowi mimo wszystko grozi bankructwo. Rol- 
nictwo nie otrzynia kredytów. 


BERLIN, 28. (PAT). Prezy- 


-dent banku Rzeszy, Schacht, Mó- 


wiąc w komisji spraw zagranicz- 
nych parlamentu Rzeszy 0 usta- 
wach finansowych,  przewidzia- 


prezydjuin banku dążyć będzie 
w dalszym ciągu do utrzymania 
kursu waluty niemieckiej, jed- 
nakże w dziedzinie kredytu sytu- 
cja pogarsza się. Bank rentowy 


nych w planie Davesa, oświad- nie mógł wypełnić nałożonego 
czył, że jeżeli układ londyński nań zadania otwaroia kredytu 
nie wejdzie w życie, wówczas dla rolnictwa, 
w EE wa Ry LAS PETE pracy OR TWEJ TĘPE OZ ZEE A) 
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szą pieście. 


BERLIN, 23, (PAT). Komu- 
nistyczna frakcja parlamentu od- 
była wczoraj posiedzenie w spra- 
wię wykluczenia komunisty, dr, 
Schwarza, na 20 posiedzeń, Frak- 
eja’ uchwaliła złożyć najostazej- 
Szy protest „przeciwko postępo- 
waniu prezydenta parlamentu, 


cja bynajmniej nie pozwoli usz- 
czupłać swoich praw do demon- 
stracyjnych wystąpień. Poseł 
Schwarz wystosował do przewo- 
dniczącego parlamentu list, w 
którem protestuje przeciwko wy- 
kluczeniu: go z posiedzeń parla- 
maentu, 


ponadto poanomieco, "żę frak- 


Skonfiskowany „list pasterski“ 


„Arcybiskup* marjawicki miał 
„objawienie Boże”. 

List pasterski Jana Marji Micha- 
ła Kowalskiego do kapłanów Ko- 
ścioła rzyimsko-katolickiego o u- 
staniu ofiary Mszy św. — Arcy- 
biskup Kowalski jest następcą 
Pana Jezusa i udzielać chce roz- 
grzeszenia kapłanom katolickim. 


, — Inaczej czeka ich sąd Boży i 


piekło — Obskurantyzm XX. w. 
musi się skończyć, 
Jak nas A een starosta 
płocki skonfiskował i obłożył a- 
resztem nakłąd listu. pasterskie- 
go Jana Marji Michała Kowal- 
skiego: do wszystkich kapłanów 
Kościoła rzymsko-katolickiego o 
ustamiu ofiary Mszy św. 

Świątobliwy ten mąż ogłasza 
klerowi katolickiemu o „objawie- 
niu Bożem*, jakie miała matecz- 
ka Kozłowska, w którem już „31 
sierpnia 1918 r., jako w dniu wy- 
dania dekretu Kongregacji In- 
kwizycji, nakazującego „„zniszcze- 
nie g korzeniem zgromadzenia 
marjawitów*, ma rozpocząć się 
ustanie ofiary mszy św. w koście- 
le katolickim. Pan-Jezus, jak o- 
głaszą skonfiskowany list paster- 
ski arcybiskupa Kowalskiego, 
objawił mateczce Kozłowskiej, że 
nastąpi spustoszenie Rzymu i ko- 
niec kościoła. 

Obecnie po sześciu latach ob- 
jawił się Pan Jezus powtómie 


arcb. Kowalskiemu i miał mu o- 
świadczyć, że Msza św. już nie 
istnieje w kościełe katolickim, że 
niema już ani jednego kapłana, 
któryby miał prawo odprawiać 
ofiarę Bożą, gdyż dusze ich po- 
żart grzech śmiertelny i czant. 
Obwieszcza tedy na cały 
świat katolieki arcybiskup ma- 
rjawieki, że on jeden ma uświę- 


cone prawo ‘udzielenia rozgrze-- 


szenia kapłanom, którzy powinni 
zgłaszać się pielgrzymkami do 
niego i błagać o absolucję, ina- 
czej czeka ich sąd i piekło. 

Asitacyjny teu list pody.:a- 
ny jest przez Jana Marja Michała 
Kowalskiego, - arcybiskupa Mar- 
jawitów. Płock, dnia'11 sierpnia 
1924 r. 

Odezwa drukowana jest w 
drukarni „Biskupa Marjawitów' 
w. Płocku. 

Treść całej tej odezwy utrzy: 
mana jest tak dalece w duchu 
średniowiecza, nacechowana bez- 
granicznym obskurantyzmem, że 
istotnie trudno uwierzyć, aby 
miało się do czynienia z faktem 
autentycznym, a nie mistyfika- 
cja ; 

Niestety potwierdzają to w 
zupełności urzędowe  protokóły 
władz administracyjnych, które, 
konfiskujac odbzwę, nie dopu 
ściły do jej rozszerzenia. 


kalsiapalśta 


(na Morse'a do 120 znaków) złoży ofertę do 
Administracji „Nowin”. 


Posada od zaraz. 267 
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Piękne łodzianki na plaży 


Żyją, jak. Bóg im przydarzy, 
Jedni ich wielbią dla kształtów, 
Szlachetni dla pięknej znów twarzy 
w „Nowinach“ twierdzę dziś jedno, 
—; Ciasną dła wiersza mam ramę, 
Że wolę wstydliwą córuś, 


Niż pewną krasy swej mamę! 


FELJETON. 


Łodzianki na 
plaży. 


Z rozpoczęciem sezonu „wy” 
jazdowego* łodzianka w 
pełaym tego słowa znaczeniu 
— mie. bacząc na stan finanso- 
wy.— musi duszne, a .smrod- 
liwe miasto nasze (bawełniano- 
wełniane) opuścić, — udzjąc 
się na „Świeże powietrze" i 
tam „gdzie mokro"... 

Oczywiście, że na 
ekskursje puszczają 
(de nomine...), pozostawiając 
letniska podmiejskie, jako te- 
ren działania dla „mamuś”, o- 
barczonych większą lub mniej- 
szą ilością „pociech“. 

Dla tych polska. wieś wy- 
starczy.. 

Otóż przeciętna (lub przó- 
cięta) łodzianka” przed . wyjaz- 
dem odbywa cały szęreg narad 
lokąd jechać. 

Jedni radzą Zakopane, dru- 
dzy Krynicę, trzeci Ciechoci- 
nek inni zaś Zoppoty:... 

Tatuś i mamusia nadebnej 
córeczki, mającej chęć puścić 
się.. w świat po wrażenia. wię- 
cej lub mniej miłosne — w 
sprawach tych nie mają głosu 
decydującego, doradczy jeno, 
pozostawiając dorodnej (mniej 
lub więcej) córeczce dowolny 
wybór terenu, gdzie mogłaby 
swemu „przyszłemu“. . (które- 
mu?) sprezeatować. dokładnie 
swe wdzięki, bo wszak wyjazd 
taki obliczony jest z góry na 
„złapanie męża”. 

Słowem ekskursję tę 
śmiało. nazwać możemy „„na- 
ganką i polowaniem na męża”. 

I wybór pada naturalnie na 
Zoppoty, bo tam „dobrze i mok- 
ro“. 


dalsze 
się panny 


Strój łodziaaki w mieście i 
na plaży posiada wiele wspól- 
nych cech: i tu i tam stara się 
ona 'ograniczyć go do minimum. 
i pokazać czym dobry Bóg. i 
wspólny wysiłek szanownych 
rodzicieli obdarzył ją. 

Na plaży jest jednak więk- 
sza swoboda ruchów i wogóle 
można sobie więcej pozwo- 
lié... 

Takie „pozwalanie sobie“ 
jest niczem nowem. pod słoń- 
cem... 

Bo wszak i grzech  pierwo- 
rodny naszych  praszczurów 
Ewy i Adama (damy mają 
pierwszeństwo) — także nic 
nowego pod słońcem. 

I łodzianka nasza, 
przysłowie powiada — „pusz- 
cza się* na całego... w wir za- 
baw, rautów koncertów, fajfów, 
i innych imprez  „artystystycz- 
nych“ czyhających na moral- 
ność naszą (będącą pod zdech- 
łym psem, kotem lub 'szczu- 
rem) i... kieszeń (dziś pustą...) 

Opamiętanie się - rychło jed- 
nak następuje, gdy „kochani 
rodzice“  zapytują listownie 


jak to 


„najdroższą córeczkę” — jak 
przedstawia się: kwestja zaha- 
czenia o kawałek... mężczyzny, 
czyli czy są widoki zamążpój- 
ścia. — `- | s 
Wtedy (wohodzi to jaż w 
zakres teorji „łapania mężów) 
córeczka już całkiem na .serjo 
bierze się do upatrzonego 1 
tak długo „kełuje* go,  xż: bie- 
daczek pada do stóp uroczej 
intrygantki — i.. oświadcza 
się jej. 
Rodzicom donosi się o súk- 
cesie na całej linji, którzy na 


telegraficzne żądanie natych- 
miast (express Łódź—Gdańsk) 
przyjeżdżają. 

Zapoznają się. 

Młody ' człowiek „niczego 
sobia* — myśli. tatuś i ma- 
musia. 

Następuje cała sórja za- 
pytań: 


— ‘Skąd pan pochodzi? 

— Kto pana rodzi? 

— Czy chce pan '. mieszkać 
w Łodzi? '- ar 

— I'0 co panu chodzi? 

Okażuje się, -że- „młody 
człowiek* mieszka w Łodzi, 
„rodzinka“ więe czasu nie tra- 
cąc zjeżdża z powrotem do ro- 
dzinnego miasta, gdzie wkrótce 
urzędnik stanu cywilnego do 
ksiąg zapisuje nowy związek 
małżeński, oparty na zasadzie: 
„ja sobie, ty: sobie, każdy s50- 
bie rzepkę skrobie''... 


Po ślubie „kochany. tatuś" 
— supełnie z gotówki wypom- 
powany zły. troszkę, że „przy- 
jəmność“ ta. przyzwoicie kosz- 
tuje go — zwraca się do eórki 
— mężatki: 

% — „I nie mogłaś go w: Ło- 
dzi złapać? Przecież: i tu mo- 
głaś mu to samo pokazać, co 
i tam.. Byłoby mnie „taniej 
kosztowało"... Gryf. 
Ea NAR E N EZ RZ 


Projekty podatkowe 
Magistratu. 


Na posiedzeniu, Magistratu 
z dnia 22-go b, m. zaakcepto- 
wano i. postanowiono przesłać 
do Rady Miejskiej projekt sta- 
tutu podatku miejskiego od po- 
siadania przedmiotów zbytku. 

Na temże posiedzeniu Magi- 
strat zatwierdził wniosek Wy- 
działu Podatkowego w sprawie 
ustanowienia na rok 1924 na 
rzecz m. Łodzi 50-proc. dodat- 
ku komunalnego do państwo- 
wego podatku od nieruchomości. 
Podstawą prawną tego dodatky 
jest art. 6 ustawy z dnia 11-VIII 
1923 r. o tymczasowem uregu- 
lowaniu finansów komunalnych 
oraz okólnik Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych z d. 25-VII 1924 r, 
Nr. 85. Pobór tego dodatku 
komunalnego uskuteczniony bę- 
dzie jednocześnie z poborem 
podatku od nieruchomości na 
rzecz Skarbu Państwa. 


Kto ma prawo korzystać z odroczeń służby 


Ną mocy nowej ustawy po- 
borowej z odroczeń terminu 
słażby wojskowej mają prawo 
korzystać następujące zakłady 
naukowe: szkoły wyższe, zakła- 
dy teologiczne, różnych wyznań, 
zakonów, szkoły średnie ogólno 
kształcące, szkoły artystyczne, 
szkoły zawodowe, seminarja 
nauczycielskie, zakłady wycho- 
wania fizycznego, szkoły niższe 
rolnicze, ogrodnicze i mleczar- 
skie, „działających na mocy 
ustaw o ludowych szkołach. 

Z prawa do odroczeń termi- 
nu służby mogą korzystać ucz- 
niowie zwyczajni zaś z pośród 
studentów szkół wyźszych tylko 
ci, któży posiadają świadectwa 
dojrzałości szkoły średnigj ogól- 
no-kształcącej, lub świadectwa 
innego rodzaju szkoły, o ile zo- 
stało użnane przez ministerstwo 
w. r.. i- ©. p. za równo znaczne 


ze świadectwem dojrzałości 
państwowej szkoły średniej 
ogólno-kształcącej. 


Absolwenci uczelni wyższych 
mogą korzystać z odroczeń ter- 
minu służby, o ile przygotowują 
się do egzaminów  ayplomo- 
wych (doktorat) nie dłużej jed- 
nak, jak na rok, licząc od dnia 
uzyskania absulotorjum i to jak 
do-26 lat życia. Aby uzyskać 
zwolnienie wystarczy zaświad- 
czenie władz uniwersyteckich. 


p meeen mne a a 


wojskowej. 


Uczniowie poborowi, uczę- 
szczający zagranicą do szkół Śre- 
dnich, ogólno kształcących, 
średnich zawodowych, seminar- 
jów nauczycielskich i szkół arty- 
stycznych,- oraz wychowanko- 
wie zakonów i seminarjów ducho- 
wnych niższych zagranicznych 
z reguły nie mogą korzystać 
„z odroczenia terminu służby w 
wojsku stałym, Wyjątek od tej 
zasady może być zrobiony w 
wypadkach, gdy w kraju niema 
tego rodzaju szkół, gdy obywa- 
tel polski z dzieciństwa prze- 
bywa pozą granicami państwa 
i od początku swojej nauki 
uczęszcza tamże do szkół, lub 
wrazie wysłania ucznia zagra- 
nicę, jako stypendystę władz 
polskich. 

Uczniowie, którzy. uczęszcza- 
ją do zagranicznych szkół wyż- 
szych mogą korzystać z. odro- 
czenia terminu służby, jeżeli 
posiadają świadectwa, upraw“ 
niając ich w Polsce do studjów 
wyższych i oile uzyskali i zeż- 
wołenie polskich władz na wy- 
jazd zagranicę. 

Studjującym zagranicą udzie- 
Jają odroczeń z terminu służby 
konsulaty Rzeczypospolitej Pol- 
skiej na podstawie zaświadczeń, 
wydanych przez dyrekcję szko- 
ły zagranicznej, 

Poborowi, 


którzy, mając 


Magistrat wyjaśnia. 


Wyjaśnienie władz wojskowych. 


wykształcenie średnie, lub wyż- 
sze odbywają praktykę zagra- 
nicą w zakładach handlowych, 
przemysłowych, lub rolniczych 
mogą również korzystać z-od- 
roczenia terminu służby w woj- 
sku stałem. 


Celem- ustalenia odroczenia 
w. myśl powyższego, poborowi 
winni najpóźniej na 3 miesiące 
przed stawieniem się pa komisje 
poborową wnieść podanie 
właściwego. urzędu. .wojewódz- 
kiego, załączając nałężne mu 
dokumenty. 


Z odroczeń służby w wojsku 
mogą korzystać uczniowie rze- 
mieślniczy.  (terminatorzy) ce- 
lem dokończenia praktyki za- 
wodowej. 


Odroczenie terminu służby 
na zasadzie art. 53 e. może być 
udzielane z roku na. rok, nie 
dłużej jednak ‘dla uczniów szkół 
średnich, niższych aż do 23 lat 
życia, dla słuchaczy szkół wyż- 
szych w odbywających nowicja- 
ty zakonne, poświęcających się 
studjom teologicznym, wyznań 
chsześcijańskich; oraz dla uez- 
niów szkół rabinackich do 26 
lat życia, a dla uczniów termi» 
ntjących w rzemiośle do 22 
lat życia. (bip). 


Wypłafa zapomóg hkezrokoinym. 


„W -niektórych dziennikach 
miejscowych z. dnia 28-g0 bm. 1u- 
kazało się sprawozdanie BIP'a 
Z konferencji odbytej 
pomiędzy p. wicewojewody Lysá- 
kowskim a delegacją Klasawych 
Związków Zawodowych w Spid- 
wie wypłat zasiłków rządowych 
bezrobotnym. Wobec- szeregu 
nieścisłości, zawartych w tem 
sprawozdaniu, a dotyczących 
wladz samorządowych, Uddział 
Prasowy Magistratu nadsyła nam 
następujące informacje: 

Nie jest zgodne z prawdą, ja 
koby system wypłaty zapomóg 
był wadliwy z powodu zbyt ma- 
łej ilości, biur, wskutek czego 
robotnicy. zmuszeni są całe noce 
wystawać w ogonkach,: to też 
wypłaty idą szybko i sprawnie i 
niema przy nich żadnych ogon- 


ków. Ogonki twonzą się tylko 
przy rejestracji robotników, do- 
konywanej przez organy rządo- 
we — i to z winy samych bezro- 
botnyceh, którzy w wielu wypad- 
kach zwiekali w rejestracją. 


Wbrow jednemu z: u tępów 
spraw dania, Żad zg biu « 
wypłar w Chojnach nieza. - Ist- 


nieje natomiast biuro wypłat 7 szy 
ul. Rzgowskiej, w którem w dzie- 
wiątym dniu wypłat wypłacono 
95 procent zapomóg, a nie 25 .pr., 
jak podaje sprawozdanie. 
Zdarzające się przorwy w. ak- 
cji wypłaty zapomóg nie są w 
żadnym razie winą Magistratu, 
gdyż, wiadomo, zasiłki są wypła- 


cane z funduszów rządowych; 


przekazywanie. ich Magistratowi 
ulega czasem — niestety — zwło- 
ce, tak jak to miało miejsce np. 


bocum za locum. 


Za lichwę mieszkaniową 6 meisięcy więzienia. 


W domu Marji Butschkę, 
przy uł. Pomorskiej 76 Teotila 
Rozentalowa zajmuje lokal, skła- 
dający się z 2-ch pokoi i kuch- 
ni na pierwszym piętrze w ofi- 
cynie. 

Ponieważ Rozentalowa wy- 
biera się do Palestyny, chciała 
sprzedać mieszkanie z urządze- 
niem i jako refiektant zgłosił 
się Jan Jędrzejewski. Rozenta- 
lowa domagała się 200 dolarów 
i 600 miljonów mk., przyczem 


dolary jako odstępne, a marki, 
jako zaległe komorne. 

Jędrzejewski zaproponował 
50 dolarów i 600 miljonów mk. 
Rozentalowa jednak  niezgo- 
dziła się na to, wobec czego 
zawiadomił Urząd Walki z Li- 
chwą i Spekulacją. 

Na rozprawie podsądna tło- 
maczyła się, iż komorne było 
jej jedynym zarobkiem. 

Po naradzie sąd skazał Ro- 
zentałową na 6 miesięcy bez- 
względnego więzienia. (bip) 


—— LLL 2 


Wycieczka na Targi Wschodnie. 


Cele ułatwienia jaknajszer- 
szym .warsbwom społeczeństwa 
zwiedzenia IV. Targów Wscho- 
dnich, Polskie Biuro Podróży 
„Orbis“ urządza szereg niezwykle 
tamich i przyjemnych wycieczek, 
udział w których — z całodzien- 


nem utrzymaniem — wynosi w 


HI. Klasie 90 zł., w II — 105 zł. 


Nie wątpimy też, że jaknajlicz- 
niejsze sfery: skorzystają z nada- 
rzającej się okazji. Pierwszego 
dnia wycieczki zwiedzą Targi, 
drugiego — osobliwości Lwowa. 

Termin zapisów tylko do dnia 
28 b. m. Wyjazd 8 “września. 
Informacyj udziela biuro „Orbis“ 
(Piotrkowska 11). 
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Czytajcie „NOWINY“. 


EEFIEZJEY TIE NOŻY DRO ORT EE GRAZ OZ FOTE REOOCZACT Z W IEWATA 
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w początkach bieżącego tygodnia 
i stąd pochodzą przerwy w doko- 
nywanych wypłatach. 

Jak informuje Biuro Wypłe- 
ty Zapomóg podczas -miu zasa 
dniczych wypłaż w okresie «l 
26. ©. do 46. 8. br. wyplacono 
26.510 bez: «b. SPL 1064.4V5.04 
złotych. 7 odezis 83-cu wypłuń do- 
datkowych -i na listę rekłamacyj- 
ną wypłacono 3587 bezrobotnym 
súmę 23.230,60 zł., czyli razem 
30.067 bezrobotnym sumę 188 ty- 
firm, 


tnych, 
bądź ulegla  zekwestjonowamiu, 
bądź. też nie zgłosiła się do wy: 
płaty. 


Początek roku 
szkolnego. 


Początek roku szkolnego 
ustalony został przez kurator= 
jum łódzkie na dzień  l-go 
września. 

Opłata wyrńosić będzie w 
szkółach państwowych 60 zł, 
rocznie, a w prywatnych we- 
dług orzeczenia komisji sześciu 
przeciętnie 140 zł. kwartalnie. 

(bip) 


Humor skazańca. 
(dt) Ubiegłego tygodnia zo- 
stał w „Paryżu wykonamy wyrok 
śmierci na pewnym malometań- 
skim arabie, skazanym za 
morderstwo 2 kobiet 
w r. 1923 z powodu .doznansgo 
zawodu miłosiego. Przed ©g26- 
kucją wyraził delikwent życzę- 
nie otrzymania chrztu. św., choć 


nie c: e najmniejszej skru- 
chy. K katolicki ochrzcił 
go i dał mu na imię Augustyn. 
Zasądzony udał się następnie % 
największym spokojem na miej- 
sce stracenia, a doprowadzony 
do gilotyny, zawołał głośno do 
liczmych zebranych: —. 

Dzień dobry wszystkim! 

W- kilka sekiud potem spadt 
topór, odbierając raz-na zawsze 
dobry humor skazańcowi. 


Str. 4. 


eezystencję. 


Rohofnicy niezadowoleni! 
Chrześcijańskie związki żądają wyjaśnienia kto udzie- 
lit Heurykowi Konowi amnostjl. 


Rezolucje Związku Klasowego 


W, dniu wezorajszym odbyło 
się plenarna posiedzenie zarządu 
głównego klasowego Zw. Włó- 
kienniczego, w kiórem brali u- 
dział również członkowie oddzia- 
łów. zamiejscowych. 

Najpoważniejszą sprawą była 
dyskusja nad. nowymi warunkami 
przemysłowców, œo do pracy. i 
płacy w przemyśle, w której 2a- 
bierał głos poset Szczerkowski, 
wskazując na zmianę warunków 
pracy i płacy na gorsze. 

Proponowane mzęz przemysło- 
wców warunki obciążyłyby Biły 
lizyczne robotników, i wątpliwem 
jest, czy wpłynęłyby na zwięk- 
szenie produkcji. 

Referent stwierdza, że obec- 
pie wydajność produkcji jest 
większą niż przed wojną, a robo- 
tpicy polscy mają nawet zaśra- 
nica sławę dobrych i sumiennych 
pracowników: 

Referent jest zdania, w spra- 
wie tej należy zwrócić się. do 
centralnej komisji związków. za- 
wodowych, aby akcję - ujedno- 
słajnić. 

Referat posta Szczerkowakie- 
go uzupełnił p. Kałużyński, po- 
czem po dyskusji przyjęto jedno- 
myślnie wniosek. odrzucający w 
c ‘mei propozycja przemysiow- 


ców, 


Przy omaąwaianiu akcji zapo- 
móg dla! bezrobotnych uchwalo- 
no zwrócić się do władz z żąda- 
niem dopełnienia ustawy © za- 
bezpieczeniu, aby zapomogi 0- 
trzymali również i ci bezrobotni, 
którzy stracili pracę przed 15 Hi- 
poa. 1923 r., pozatem by zapomo- 
gi zostały przyznane  bęzrobot- 
nym poniżej lat 18, bezrobotnym 

acownikom umysłowym i dla 
bezrobotnych z fabryk, zatru- 
dniających mniej, niż 5 osób. 

Wkońcu postanowiono zwró- 
ożć się do centralnej komisji zw. 
zawodowych w sprawie dalszego 
funikcjonowania biur  pośrednie- 
twa pracy przy, związkach, wo- 
bec istnienia państwowego unzę- 
du pośrednictwa pracy, 


Rezolucja Zw. Chrz. w' sprawie 
p. Henryka Kona. 

Na zebraniu Zw... Chrześcijań- 
skich poruszono sprawę Widzew. 
Manufaktury. 

(W związku z powrotem p. 
Henryka fiśona, domagano się 
w imienia Związku oficjalnych 
wyjaśnień zę strony Rządu i u- 
chwałono rezolucję: 

Zebrani delegaci Chrzęścjań- 
skiego Związku Zawodowego, u- 
ważają, iż udzięlenie amnestji 
Henrykowi Konowi, winno być 
wviaśnione szerszemu ogółowi 
spoieczeństwa. Pap. 
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W jakim kierunku kroczy myśl ludzka. 


Z bibijotek Miejskich. 


S>rawozcania z  bibljotek 
Ehua Za -gi kwartał rb. da- 
ja nastepujacy obraz rozwoju 
t-7telnicuwa i działalności bibljo- 
tek w tym okresie, l 

a) I-sza Mieska wypożyczalnia 
książek dla dzieci i młodzieży 
posiada 3806 dzieł w. 4073 to 
mach  Frewenoja wynosiła ogó- 
łem 10.182 dziatwy, w tem 5481 
chłopców i 4721 dziewcząt. Do 
czytelni na miejscu zgłosiło się 
1276 czytelników. Wypożyczono 
do czytania 15.630 ksiąeżk. 

b) Il-ga Miejska wypożyczal- 
nia książek dla dzieci i młodzieży 

i 4630 dzieł w 4695 to- 
mach. Korzystało z  bibljożek 
14.618 dzieci, w tem 8222 chłop- 
gów i 6496 dziewcząt. Z czytel- 
ni pa miejscu korzystało 1602 
czytelników. Wypożyczono do 
czytamia w dom 6101 książek. W 
świetlicy urządzono 13 czytanek 
głośnych przy frekwencji 665 
dzieci. 

c) Hl-cia Mięska wypożyczał- 
nia ksiażek dla dzieci i młodzie- 
ży posiadała 3296 dzieł o 3335 


tomach, Frekwencja wynosiła 
10.850 dzieci, w tem 4886 chłop- 
ców i 6404 dziewcząt, Z czytel- 
mi ma miejscu korzystało 1811 
dzieci, wypożyczono do czytania 
w dom 14.500 książek. 


d) W Miejskiej Bibljotece Pu- 
błicznej frekwencja wynosiła ogó- 
łem 7596 osób, w tem 5517 męż- 
czyzn i 2079 kobiet; spadek frek- 
wemeji w porównaniu z. okresem 
poprzednim wynosi 30 procent 
i tłomaczy się końcem roku szkol- 
nego i zbliżającą się porą letnią. 
Przeczytano ogółem w okresie 
sprawozdawczym (H kwartał rb.) 
18.086 dzieł. Największą poczy- 
tnością cieszyły się działy: lite- 
ratura {4703 t.), historja i geo- 
grafja (1891 4.) i nauki społeczne 
41638 t.) 


e) Miejska Bibljoteka Peda- 
gogiczna posiadała 1867 tomów. 
Frekwencja wynosiła 469 osób, 
w tem 220 mężczyzn i 269 ko- 
biet. Przeczytano ogółem 682 
dzieł Średnia frekwencja  czy- 
tełników stanowiła cyfrę 14, 


Poznaj zło, a znajdziesz radę. 


© stanie sanitarnym m. Łodzi. 


Generalna Dyrekcja Służby 
Zdrowia . zwróciła się do Magi- 
stratu m. Łodzi o nadesłanie do 
dnia i5. 9. sprawozdania o stanie 
sanitarnym miasta Łodzi za rok 
1923. .« -: 
W sprawozdaniu tem niezbę- 
dne są. następujące wiadomości: 
1. liczba, mieszkańców m. Łodzi, 
liczba unodzeń i zgonów w Stg- 
sunku do ludności; 2. ckonobo- 
wość i liczby zgonów z chorób 
zakaźnych ostrych, z gruźlicy i 
innych najczęstszych chorób; 8. 
skład osobisty Wydziału Zdwowo- 
tności; 4. ważniejsze zarządze: 


nia Zarządu Miasta w dziedzinie 


zdrowotności w roku 1928; 5. 
dame liczbowe, dotyczące naj- 
ważniejszych spraw sanitarnych, 
jako t0: wodociągów, usuwania 
nieczystości, odpadków i zadrze- 
wienia, nadzoru mad obiegiem 
produktów spożywczych; 6, naj- 
wadniesze dane z daiędziny szpi- 
talnictwa; 7. pomoc lecznicza dla 
pracowników miejskich. 

Sprawozdanie Magistrątu 
łódzkiego niezbędne jest do Ge- 
neralnej Dyrekcji Służby Zdrowia 
do sporządzenia sprawozdania 
ogólnego © stanie sanitarnym 
państwa za rok 1928. 


Ziemię nie jest zbyt twarde. 


Bronisław Kurowski, lat 21, 
robotnik fabryki Ledera, gamie- 
szkały przy ulicy Wójtowskiej 
uderzony tępem 
przyczem ' otrzymał 


Nr. 10, ' został 


narzędziem, 


poważną ramę w okolicy ciemie- 
niowej. 

Lekarz Pogotowia 
rannego. Pap, 


opatwzy! 
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Budujeie własne domy, lub kupcie 
parasol. 


Jakiego jest zdania łódzki Magistrat? 


P. Minister W. R. i O. P, zwró- 
qi: się, do Prezydenta miasta z 
prośbą o udzieleniu lokalu dla 
Państwowej Szk.  Przemygłowej 
Żeńskiej, ewentualnie — oddą- 
nie na ten ceł części jednego z 
nowowybudowanych gmachów 
szikolnych. Magistrat sprawę tę 
postanowił omówić na projekto- 


wanej konferencji 2 posłami łódz= 
kimi, zwracając przy tej okazji 
uwagę na fakt, że rozmaite urzę- 
dy i instytucje państwęwe zwra- 
caja się stale ọ pomieszczenia do 
władz miejskieh, zamiast budo- 
wać własne gmąchy, co ze wagle- 
du na głód mieszkaniowy jest 
nieodzowną koniecznością. 


a wz ez 


Zakończenie strajku w Tow. fabr. 
sztucznego jedwabiu. 


Jak za dobrych przedwojennych czasów. 


Jak już donosiliśmy, okręgo- 
wy inspektor pracy inż. Wojt- 
kiewicz, został wezwany do 
Tomaszowa, aby zakończyć ro- 
kowania w fabryce sztucznego 
jedwabiu. 

Po dłuższej dyskusji doszło 
do porozumienia i podpisano 
wspólną umowę, w myśl której 


zaprowadzono przedwojenną ob* 
sługę maszyn, oraz zamiast 
dniówki w niektórych oddziałach 
płace skarbowe. 

Ponieważ z powodu długie- 
go postoja powstały różne u- 
szkodzenia, fab. zost. urucho- 
mioną w poniedziałek i wszyscy 
rob. będą zatrudnieni. (bip) 


= 


Krzyk w. nocy. 


Dzielmy policjant bohatersko stanął w obronie porzą- 
dku publicznego i padł brocząc krwią. 


W czerwcu 1924 roku, © go- 
dzinie 1,50 w nocy, przechodzący 
ulicą Zawzewską, patrol -Poligji 
Państwowej, pod przewodni- 
ctwem przodownika Bkrzydlew- 
skiego, został nagle zaalarmowa- 
ny strasznym- kreykiem wydoby- 
wającym się ze sklepu posesji 
Nr. 31. 

Po chwili udało się policji o- 
tworzyć drzwi do sklepu i stam- 
tąd przedostać się : do mieszka» 
nia, skąd słychać było przeraźli- 
wę krzyki. 

Wkraczającym do mieszka- 
nią policjantom, przedstawił się 
straszny widok., Oto kilku mło- 
dych ludzi z krzesłami w rękach, 
zwarło się w półkole i atakowało 


drugą grupę, również z tym sa- 
mym uzbrojeniem  woiśniętą w 


kąt pokoju, osłoniętego z jednej 
strony  przewróconą pośpiesznie 
szata. 

Ujrzawszy to, policjanci rzu- 
cili się w stronę atakujących, by 
ich rozbroić, lecz w połowie dro- 
gi spotkała ich miła niespodzian- 
ka, bo òtọ nad ich głowami za- 
częły fruwać lichtarze, figurki 
metalowe i postumenty od lamp. 

Pod tym zabójczym ogniem, 
zmuszeni byli przykucnąć na po- 
dłodze i zaczekać chwiłkę, aż 
sttony wojujące wyczerpią cały 
zapas amunicji. 

Kiedy się cokołwiek uspoko- 
iło, policjanci przystąpili do roz- 
brojenia bojowników i aręsztowa- 
nia głównych sprawców zajścia. 

Ci jednak, w momencie are- 
sztowania niejakiegoś Zygmunta 
Smoczyńskiego, rzucili się na po- 
liejantów, a jeden z nich, Kosza- 
da, powalił policjant na ziemię i 
zaczął go bić. 


Przodownik Skrzydłewski, 
widząc liczebną przewagę i gro- 
źną postawę awanturników, wy- 
biegł na ulicę i gwizdkiem zaczął 
alarmować 0 pomoę. 


Na odgłos alarmującej gwizd- 
ki, przybiegli z pomocą postern 
kowi Skrzyński i Wnukow, któ- 
rzy pomogli aresztować Bmoczyń- 
skiego. $ 

Koszada narazie znikł, W, 
drodze, podcząs odprowadzania 
Smoczyńskiego do komisarjatu, 
przyjaciel jego, Koszada, rzucił 
się z tyłu na posterunkowego i 
powalił go na ziemię, a następnie 
przodownika Skreydlewskięgo u- 
derzył kastętem pomiędzy oczy, 
tak, że ten padł na zi bro- 
cząe krwią. 

W tej chwili jednak pnzybie- 
gla pomoc i obu awanturników 
ujęto i przeprowadzono do komi- 
sarjatu. 


Epilog tej wałki z policją To- 
zegrał się w dniu wczorajszym 
przed Sądem Okręgowym w Ło- 
dzi, który pod przewodnictwem 
sędziego . Korwin-Korotkiewicza, 
rozpatrzywszy całą sprawę, po- 
stanowił ukarać _ Franciszka Ko- 
szadę ze względu na jego karal- 
ność (dwukrotne /więzienie za 
kradzież, do którego oskarżony 
na rozprawie nie przyznaje się) 
na jeden rok więzienia, oraz opła- 
tę kosztów sądowych. 


Zaś Zygmunta Smoczyńskie- 
go, ze względu na jego dotyche 
czasową niekaralność — na człe- 
ry miesiące więzienia. | 

Z dowodów rzeczowych ka- 
stet zniszczyć. Pap, I AQRA 
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Tragiczna śmierć 


pułkownika wojsk 


polskich. 


Znów wypadek z bronią. 


W dniu wczorajszym Dowódz- 
two Okręgu Korpusu w Łodzi, 0- 
trzymało od dowódcy 7T-ej dywi- 
zji piechoty w Częstochowie tele- 
foniczną wiadomość © Śmierci 
pułkownika Krynickiego, qo- 
wódcy 7: pułku artylerji polowej. 

Onegdaj w południe, śp. puł- 
kownik Krynicki, w towarzy- 
stwie jednego z oficerów pułku, 
przechadzał się po dziedzińcu 
koszarowym i nagle z. niewiado- 
mej przyczyny, wypalił pistolet, 
znajdujący się w kieszeni pułko- 
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wnika, raniąc go w pachwinę. 

Mimo natychmiastowej pomo- 
cy, pułkownik Krynieki w krót- 
kim czasie zmarł. 

Wypadek ten wywarł bardzo 
silne wrażenie tak w gronie ofi- 
cerów, jak i w całem mieście. 

Ś. p. pułkownik Krynieki li- 
czył lat 37, odznaczony był krzy- 
żem „Virtuti Militari* i „Wale- 
eżnych*. 

Stopnia swego dosłużył 
na froncie. ja. 3% 


się 
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Namięfność 
odbiera rozum. 


Wolała poświęcić wtcho, niż 
cnotę. 


(s) Piękna i powabna była 
panna Marta, 

Na uliey wsie mężczyźni 
oglądali się za przystęjną kobie- 
tą, a oma wiedząc o swej pięk- 
ności, sałą niby Wenus dzieląc 
łaskawię uśmiechy wśkód swoich 
znajomych i wielbicieli. 

Pam pewnego piękna Marta 
wybrała się z wycieczką w licz- 
nym gronie mężczyzm do Kon- 
stantynowskic,. lasku 
. lęsię było liczne grono wy- 
cieczkowiczów więc ma projekt 
jednęgo z panów, by, całe towa- 
rzystwę udało się w głąb lasu. 
wszyscy się momentalnie ną to 
zgodziłi. 

„1 popłynęły śpiewy, rozbawio- 
nej młodzieży zmieszane zę świer 
even ptaszków. 

głębi lasu jakiś pomysłowy 
chłop urządził kannet o której 
przygrywała orkiestra składają- 
ca się z hammonji i katarynki. 
. Marta, na usilnę prośby, tő- 
warzyszacych jej młodzieńców, 
zgodziła się przejechać karuzełą. 

Lecz po kilku obrotach, gło- 
wa ją strasznie rozbolała i ze- 
szelłszy: niespostrzeżenie: z karu- 
zełi pobiegła w głąb lasu, gdzie 
wyczerpana upadły pod - jakims 
drzewem i. 

-. zemdłała. 

Na szezęście spostrzegł tę w 
cieczkę jeden z towarzyszacych 
jej młodzieńców, NAK się 
za nią, a widząę Martę 
leżącą na ziemi, począł ją cució 

W międzyczasie Marta się 
ocknęła i dziękując owemu mło- 
dzieńcowi Z& i jej po- 
moę chciała wstać i wrócić do 


ponował i przytrzymując piękną 
dziewczynę. zaproponował jej 
małżęństw 


śliwej dziewezyny złecieli się w. 


Ale było już 

Krwawiącę ucho znażazło się 
na; ziemi, 

I teraz piękną  dziewczyma, 
z misternie zaczesanymi loczka- 


) ymi 

mi, spaceruje dość często na uł. 
Piotrkowskiej, a nikt nie poznał- 
by w niej, iż jest to kobieta tyl- 
ko z jednym uchem. 


Dobra nauezka na złą wolę. 


Co Fajga usłyszała od Jana. 


(B.) Stara bo G0-lętnia Faj- 
ga B. mieszkała drzwi w dowi 
z niemłodszym od niej Janem KE. 

Wszyscy myślą pewnie, iż 
staruszkowie ¿yli z sobą w. naj- 
lepszej komitywie, 
nie opuszczali najmniejszej okn- 
zji a. zuczenią sobie. 

Zmając przyzwyczajenie Jana, 
iż lubi się zdrzemnąć w niedziel- 
ne popołudnie, Fajga rąbała włać 
nie drzewo pod oknami sąsiada. 

Nie wiedząc, jak swej uroczej 
sąsiadce dokuczyć, Jan wstawał 


podczas jędnego z takich 
bombardowań, padły ostre słowa 
i krewki p. Jan, nawymyślał swej 
sąsiąadee od słów, mających wie- 
le wspólnego z rogiem i ą 

Epilog tej sprawy rozegrał się 
w Sądzie Pokoju, gdzie z powo- 
du braku świadków Jama emie- 
wina. 
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SKICH ANNA WANDA 


RUSZKOWSKA 


żona współwłaściciela Drukarni Polskiej w Łodzi. 
nówku pod Warszawą w dniu 21-go sierpnia 1524 roku, 


Stroskani: mąż, syn, 


Opatrzona św. sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Mila- 
Q dniu pogrzebu nastąpią osobne zawiadomienia. 


siostry, brat, bratowa, szwagier i siostrzenica. 


przeżywszy lat 47. 


Smutna historia niedoświadczonego dziewczęca, 


Marzenia, a rzeczywistość. 


16-1etnia Żenia B.,która miano 
swego młodocianego wieku, prze- 
czytała całe stosy, sensacyjnych 
powieści, i nad wyraz 
bujną wyobraźnię i nieustannie 
marzyła o rycerzu z bajki, mogą- 
cym przerwać monotomję jej pen- 
sjonarskiego życia, zj z przy- 
padającego pamiemce do Ę 

żenia była jeszcze A R 


naiwności dziewczęcej, że wszy-' 


stkie, niejednokrotnie nawet w 
chorych umysłach autorów wylę- 
gnięte, bohaterskie historje — 
przyjmowała Z%  najszezerszą 
prawdę i całą mocą swej nozgo- 
rączkowanej duszyczki sagaro- 
ściła,, opisywanym w nich dziwom 
życia pełnego przygód i wrażeń. 

Miała przecież już 16 wiosen, 


a w tym wieku cały szereg, zma- 


mych jej z opisów postaci niewie- 
ścich, pełnią sławy roabłyskiwał 
na arenie światowej. 

Ona zaś musiała pędzić je- 
dnostajne życie  pensjonarki, 
dzielącej swój ozas $ p me- wy- 
pracowania szkolne, a» pomoc 
„mamusi“ w gospodarstwie do- 
mowem, 3 

Niezadowolenie z losu. 

Uskarżała się wielcę pia 
na tę miesprawiedliwość losu. 

Czuła się przeznaczoną do 
„rzeczy wielkich“ i posiadała po- 


Słuszna jej postać o wdzięcz- 
ni ących się kształt 
kach dziecięcych, klasyczna głó- 
wka w aureoli złotych, jedwabni- 
stych splotów, para modrych, 
wielkich, - rozmarzonych oczu, ja- 
śniejących w bladej, wionej 
lekkim  ramieńcem, niezwykle 
miłej twarzyczea — istotnie od- 
powiądała warunkom bohaterek, 
zrodzonych w umysłach poetów. 

Przyjdź, królewiczu! 

To też panienka aż przychu- 
dia z „żałości“, ©o nie uszło uwa- 
gi troskliwej mamusi. Zamiepo- 
kojona o córkę udała się z nią 
do lekarza. 

Pan doktór opukał ponętne 
kształty panienki, a następnie na 
zapytanie matki, — aoby też cór- 
ce być mogło, uśmiechnął się 
dwuznaącznie, i szepnął jej na u- 
cho coś tam o temperamencie 
Żeni... 

Mamusia pokiwała roztropnie 
głową, a Żenia, obserwująe te 
wszystko, nie wiedzieć dlaczego, 
zarumieniła się aé po śliczne 
uszko. 

Zmiany. 

Aż do wakacyj żadne ważniej- 
sze zdarzenie nie zakłóciło mono- 
tonji życia panienki. Przyszły 
wakacje i przyniosły upragnione 
zmiany, wprawdzie nie takie, o 
jakich marzyła, lecz bądź co bądź 
obfitujące w wrażenia, które w 
zubełności zadawalniały panien- 
kę. Państwo B. wyjechali na 
podmiejskie letnisko, 

To On.» 

Tutaj, spacerując raz po su- 
chotnieczym lasku sosnowym, uj- 
rzała owego „rycerza z bajki“, 
śnionego w dziewezętych roje- 
niach. 

Nie miał on wprawdzie zbroi 
i szyszaku, a tylko eleganeki, do- 
brze skrojony garnitur we- 
dług dzisiejszej, a nie śŚrodnio- 
wiecznej mody rycerskiej, 
lecz to nie przeszkodziło zupeł- 
nie, by panienka doznała na jego 
widok olśnienia. 

P. Z dzichowi F, — nie ryce- 
rzowi, ‘a urzędnikowi z banku, 


TETEA 


„najęchało na pewną postać, 
zorientowawszy się jeszcze w po- 


| wyłano 


— również niezmiernie podobała 
się Żenia, 

Tedy, — na modłę dzisiejszą, 
ą nie średniowieczną — nastąpiło 


zbliżenie „rycemaą* z „królew- 
úg“. 
Chociaż, jak ‘zàuważyliśmy, 


rycerz p. Żeni nie nosił szyszaku, 
a tylko borsalino z szerokiemi 
skrzydłami, do którego nie módł 
przypiąć barw swojej bogdanki, 
jeśli nie chciał narażać się na 
śmieszność to jednak nadobna 
panienką chętnie zrezygnowała 
z tej, miemodnej zresztą dziś o- 
zdoby, dziękując Opatrzności za 
ucieleśnienie jednego z najważ- 
niejszych tych marzeń, w osobie 
przystojnego młodzieńca, jakim 
był bezspornie p. Zdzisław. 

Mite lego początki. 

P. Zdzisław na cześć p, Ženi 
nie pisał płomiennych sonetów, 
darzył ją natomiast płomiennemi, 
a wyszukanemi pieszczoty, . bar- 
dzie upajającemi od  najpię- 
kniejszych arcydzieł poezji. 
go 9% 'gię pragnienie wra- 


Miała ich  poddostątkiem. — 
., Lecz po pewnym czasie p. Że- 
nia znów amizerniała. Troskli- 


Człowiek zwierzę. 


wa mamusią chęiałą ją, jak n- 
przednio, zaprowadzić da dokto- 
ra, ale — o dziwo! — spotkała 
się z zaciekłym oporem. 

To wzbudziło w niej pew 
podejrzenia, tem więcej, że n. 
jednokrotnie widziaia córkę w 
towarzystwie Zdzichą. 

1» lecz koniec żałosny. 

Przypaata do ściany, p, Żenia 
ze skruchą i płaczem zeznąła, że 
od dłuższego już czasu pozostaje 
ze Zdzichem w bardzo błiskich 
stosunkach, skutkiem czego spo 
dziewą się owocu miłości, 

Zwobił się strasany lament. 

a płakałą. m= i Żenia 
płakała im. jej najmłodsza sio- 
strzyczka płakała, 4 papą B.. 
ulżywszy sobie obiejem niefor- 
tunnego p. Zdzicha, rozmyślał 
nad sposobem uniknięcia skan- 
Raluy 

Po kilku dniach wywieziono 
p. Żenię w.niewiadomym kierun- 
ku. . 

A teraz. jak krążą pogłoski, 
biedną p. Żenia dogorywa 
opieką zrozpaczonej matki, aby 
wyręutem zaciążyć na sumieniu 
ojca, który saukał sposobu, ce- 
lem uniknięcia skandalu, 


manda adan mam 1 - + 


Dzieje nieszczęśliwej żony. 


„(e.) Przy ulicy Emilji Nr. 20 
zajmuje skromne’ mieszkanko p. 
Malanowski Antoni wraz z swą 
żoną Kazimierą. 

Pan Antoni, notoryczny pi- 
jak, wszozynał bardzo często 

kłótnie 2e swą żoną, 
która zwykle kończyła się ucie- 
czką pami Kazimiery do sąsia- 
dów i dopiero po „astygnieciu” 
męża wracała do domu. 

_ Te spory pomiędzy małżonka- 
mi 
powtarzały się coraz częściej. 

Przed kilkoma dniami p. An- 
toni wróciwszy mocniej niż zwy- 
kle upity do domu, 
począł zaraz na progu w straszny 
sposób obijąć nieszczęśliwą ko- 

biete. 

, Paai Kazimiera wybieoła z 
mieszkania do sąsiadki, chcąc 
sehwonić się przed brutalnym me- 
żem, który złapawszy w zdener- 
wowaniu stołek, cheiął nim roz- 
bić głowę żony. 

Na krzyk obijanej zleciały się 


'dzieci 4 owego domu, cheąc do- 
wiedzieć gię, ©0 się stało, 

Gdy pami Kazimiera obworzy- 
ła drzwi, stołek przeznaczony jej 
ugodzit jedno z dzieci stojących 
zą drzwiami, które okazało się 
córeczką państwa Prajsów. 

W międzyczasie na korytarz 
wyszła Prajsowa wraąą a jej $4- 
siadem Pietmakiem, a widząc, eo 
się dzieje, dobiegli do Małanow- 
skiego i j 

poczęli go obijać. 

Pan Malanowski skierował 
sprawę do sądu, oskarżając Pie- 
trzaką i Prajsową 0 pobicie go 
do nieprzytommności, 

I oto wezoraj znalazła się 
sprawa w l-szym okręgu gadu 
pokoju. 

Sędzia, z powodu braku do- 
wodów, jakoteż opierając pię na 
tym, że p. Malanowski pze- 
dnio skałeczył córeczkę pani 
Prajsoęwej, oskarżonych uniewin- 
nił, skazując zarazem p. Mala- 
nowskiego na zapłacenie 30 gło- 
tych tytułem kosztów sądowych. 


p | m a a 


Mokra przygoda. 


Q cykliście, któremu 
Piękny letni dzień, niebo 
lazurowe bez cienia chmur =- 80- 
bota. Moc wycieczkowiezów u- 
daje się na zieloną trawke. by 
odetchnąć świeżem , powietrzem. 
Między innemi, pewien młody 
sportsmen rowerem wybrał się 
które zwykle kończyły się ucie- 
jąc przez ulicę Przejazd. 
Widocznie piękna pogoda o- 
cząrowała tak młodzieńca, że gie- 
dząc na swej maszynie zuoełnie 
zapomniał o mizernych sprawach 
naszego żywota. Nagle poczuł, 
jak przednie koło swego pompo 
ie 


łożeniu, uczuł, jak mu na głowę 
strumień .. ej wody. 


nie wystarczą jezdnią. 


Okazało się, że wjechał na pewną 
korpulentną jejmość, którą no- 
siła 3 wiadra wody, a że jej wi- 
docznie ciężyły,. wies ulżyła so- 
bie, wylewając jedno z nieh na 
dość kształtną główkę naszego 
cyklisty. 


Jednak wszelka pc wywo- 
luje reakcję, toż pod wpływem 
zimnej wody młodzieniec poczuł 
wartką krew, pulsującą mu w ży- 
lach i bez namysłu spoliożkował 
ową damę, którą okazała się do- 
zorczymą  pląców  tennisowych 
towaazystwa „Union. 


Licznie zgromadzeni nrzechó- 
dnie żywo i ze śmiechem komen- 
towali to zdarzenie. 


Przedewszystkiem zgoda w rodzinie. 


Tak powiedział p. H; 


Przy ul. Napiórkowskiego za- 
mieszkuje pan H. wraz rodziną 
składającą się z dziewięciu osób. 

Pan H. jest człowiekiem za- 
możnym, posiada on bowiem nie- 
ruehomości przy tejże ulicy i wła- 
sny warsztąt powroźniczy, pro- 
sperujący doskonale od blisko 
80 lat, gdyż pan H. jest jedynym 
fachowcem w swym zawodzie na 
cenią Łódź. | 

I -włoby życie rodzinie t2j 
płynęło spokojnie jak u Pana 
Boga za piecem, gdyzby nie fakt 
że pam H. na równi ze swoim za- 
wodem dba e wódkę, i dzień w 
którym bywa tweźwy należy do 
szcześliwy”. w jego rodzinie. 

Pan 7. jako notoryczny pi- 
jak zaniedbywał w zupełności ro- 
dańmę, co przyczyniało się do cią- 
głych nie:.agek momiędzy nim a 
daiećmi. ` 

Przed kllkioma laty wydał on 
zamiąż jedną jedną a córek, któ- 
rej mąż nadzwyczaj energiczny 
człowiek: zagospodarował się w 
interesie pana. H. tak, że z oza- 
sem przejął przedsiębiorstwo w 
swoje ręce wraz z najstarszym 
synem pana H. 


i poturbował zięcia, 


Upoślzdzona rodzinaj wwrótl- 
ła się przed kilkoma dniami do 
ojca-pijaka z prośbą, by, ten =ić 
przestał i zainteresował się wię 
cej  warsztątem swym. 

Na takie postawione ułtimar 
tum pan H. — będąc tego dnia 
jak zwykle w stanie tmgicznie 
nietr.oźwym — zwrócił się do 
syna i zięcia z żądaniem: by ód- 
dali mu kasę. Bu 

Wobec tego, iż na dzień šan 
przypadała „spłata robotnikom 
— kasy mu nie wydali, twier- 
dząc, że pieniadze przedewszyst- 
kiem potrzebne są na wypłałę, 
następnie na! utrzymanie todgi- 
nv a potem dapiero na wódkę 
i płacenie długów pa knajpach, 
albowiem stary pił po aynkach 
na kredyt. „08 

Po tym oświadczeniu nastąpi- 
ła bójka pomiędzy ojeem a wspó! 
nikami, przy której pijany jeże 
poturbował w straszny sposób 
swego zięcia, H 

Jakiś przytomny robotnik 
przywołał poliejanta, który przy- 
aresztował energicznego pamą H. 
i wypisawszy odpowiedni preto- 
kół skierował sprawę do sadi 
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„zdrojowiska lecznicze, 


Inowrocław. 


Sanatorjum prowadzone na stopą europejskich badów. 


Bardzo mało znanym, lecz 
pożytecznym zakładem kąpielo- 
wym jest zdrojowisko w Inowro- 
cławiu, utrzymywane przez mia- 
sto jako zakład użyteczności pu- 
blicznej. Jest om naprawdę zba- 
wieniem dla tych, którzy nie ma- 
ją funduszów na dalekie podróże, 
'a potrzebują tak bardzo kuracji. 
Naturalnie, że nie można poró- 
wnać Inowrocławia z Krynicą 
lub Rabką, które go przewyższa- 
ją malownicezemi widokami i gór- 
skiem powietrzem. 

Lecz braki te nie dają się tak 
odczuć, gdyż zarząd zdrojowy 
stara się uczynić zakład nie tyl- 
ko przyjemnym przez utrzymanie 
wspaniałego parku, ale w samym 
zakładzie poczynić takie ulepsze- 
nia, by sprostać wymaganiom na- 
wet dajwybrednieszych. 

Oprócz kapieli splankowych, 
węglowych urządono jeszeze w 
tym roku kąpiele słoneczne i bo- 
rowinowe. 

Masarzysta i masaqzystka o 
każdej porze dnia są do dyspo- 
zyejł. 

Na wyróżnienie zasługuje per- 
sonel zakładu z dyrektorem, p. 
Kortusem, na czele, który sam 
wszędzie i we wszystko wgląda. 
Te teź tu pobyt jest nietylko ko- 


rzystny dla zdrowia, ale i nader 
przyjemny. 

Codziennie między 5 a 7 gio- 
rają się wszyscy kurącjusze w 
parku, aby posłuchać orkiestry, 
wojskowej 59 pułku piechoty, 
która tam przygrywa. Bard 
często odbywają się wyci 
de Kruszwicy nad jeziora Gopło 
i inne miejscowości. 

Dyrekcja zakłady doklada 
wszelkich starań, ażeby uprzyje- 
mnić kuracjuszom pobyt. 

Jedynym minusem zdrojowi= 
ska jest. brak połączenia zakładu 
linją tramwajową, z koleją. 

To też zostałą 
odnośna prośba do magistratu, 
ażeby urządził linję trarawajową, 
coby zresztą przyniosło mu gy- 
ski, szczególnie, porog tor BLOAT 
przez ulice na órej znajjodzje 
się sąd i szpital, Gdyż terążnie, 
Hej Boty przeż tak zw. „Aleje 
zak : 


hanych* jest bardzo 
jemny dla zdrowych i młodych, 
którym bardziej RA tg 

$ à 


życowe noce do £ 


kowe kapiele, lęcz 
męczący dla chorych, 

Gdy i to ostażnie ulepszania 
zostanie wprowadzone, zakład 
zdrojowy w Im awi Al 
należał do jednego -z 
w Europie. 


więtazych 


Poszkodowany jest p. Koper. - 


We 38 numerze „Nowin“ ur 
kazała się wzmianka pod tytułem 
„Mściwy Koper“, 

Do powyższej wzmiamiiíi za- 
kradła stę omyłka, a mianowicie: 
miast pana Ziołka, który miał o- 


- STENOGRAF 


biegły w niemieckiem 
„Nowin“, 


bić Kopra, okazałe sig i% pan 
Koper został poszkodowany, i obi- 

` Jak się dowiadujemy, pan 
Koper ma tę sprawę zwrócić do 
sądu, 


poszukiwany. Zgłoszenia do 


NOWINY“ - gr. 41. 


Str. 6. 


«NOWINY SPORTOWE. Wstrząsający dramat w domu warjafów. 
Turyéci Aias Sia 6:2 (4.0). Obłąkany doktór rozcina skronie dyrekforowi. 


Ma krok od śmierci. łych kaftanach, wychudli, z o- 


? Pierwsze a z taką niecierpli- 
wością. oczekiwane spotkanie o 
mistrzostwo klasy A, kominowe- 
go grodu nie należało do zbyt in- 
teresujących. Zepsuł je przede- 
wszystkiem ulewny, deszcz, po- 
przedzający zawody, który rów- 
niż podczas gry, tylko z niezna- 
cznemi przerwami padał, 

Pod jego wpływem, boisko 
przy ul. Wodnej, miejscami sta- 
ło pod wodą, miejscami zaś, a 
przedewszystkiem w bramkach, 
utworzyła się po kostki kałuża. 
W jednym z rogów, była tak głę- 
boka: woda, że uzyskany przez 
Turystów korner formalnie nie 
mógł być wykorzystany, v 

"Na boisku, znajdującym się 
w tak anormalnym stanie, grać 
się nie powinno, a tembardziej o 
mistrzostwo. 

(A że zawody się odbyły, to s4 
dzimy, że tylko: na życzenie: obu 
drużyn, gdyż zmusić drużyny do 
grania © mistrzostwo na takiem 
boisku nie byłby nikt w stanie. 

< Obu «drużynom należy się u- 
znanię, za spokojną i pod każ- 
dym względem poprawną grę, 
którą zakończono, . mimo nieod- 
powiedniego terenu . zupełnie 
szczęśliwie, bez najmniejszego 


i U. 

Jednakże należy zaznaczyć, 
że stan boiska wpłynął znacznie 
na wynik ponieważ bramkarz 
Siły, Grohman, syn dr. Alfreda 
Grohmana (a więc jedyny w Ło- 
dzi sym fabrykanta, który upra- 
wia ten najdemokratyczniejszy 
sport) tylko wyłącznie dzięki ka- 
łuży, do której rzecz zrozumiała 
trzeba się długo przyzwyczajać, 
w' początkowych 24 minutach, 
przepuścił aż 4 bramki, które w 
nommalnym stanie obroniłby nie- 
zawodnie. 


Obie drużyny wystąpiły w 
ailinych składach. 
/ Turyści  osłabieni jedynie 


bramkarzem (Gibjański z rezer- 
wy), z Sztenclem i Kahlem w 0- 
bronie; Frydmanem I, Kubikiem 
Ti Kahanem w pomocy; z Her- 
mansem, Koszadem, Kubikiem II 
i Frydmanem II w napadzie. 

Siła w swoim najlepszym skła- 
dzie. 
U zwycięzcy najlepszą była 
pomoc, niezwykle pracowita i o- 
fiarna, była wszędzie, gdzie na- 
"leżało. 

Tinja napadu grała mało tak- 
tycznie. Obaj skrzydłowi słabi; 
aczkolwiek ` Hermans strzelił 2 
/pramki, które mógłby był z rów- 
"hem powodzeniem i kto inny 


strzelić, gdyby Hermans centro- 
wał, Tymczasem ani Hermans, 
ani Frydman H nie oddali, do- 
słownie ami jednej do strzału na- 
dającej się piłki. 

W środkowej trójce napadu, 
Kubik II i Magin dobrzy, zaś Ko- 
szade najsłabszy na boisku. 
Gracz ten marnował wszystkie, 
oddane mu piłki, 

W obronie Sztencel pokazał 
dawną swoją klasę, zaś Kahl 
grał bardzo zmiennie, bramkarz 
nie miał roboty. 

Grohman w bramce Siły 
zapowiada się dobrze; wysoki, 
śmiały i ruchliwy, wyłapuje piłki 
dość pewnie, a za przepuszczane 
trudno go winić, gdyż jestem 
przekonamy, że był to jego de- 
biut wogóle na takiem błocie. 
Obaj obrońcy dobrzy, środek po- 
mócy również, dobry, 2. nawet 
najlepszy w. drużynie, natomiast 
boczni pomocnicy słabi. 

Napad stanowili, , właściwie 
tylko dwaj gracze, t. j. Hoppe i 
Hahn, reszta słaba. . Skrzydłowi, 
nie dochodzili nigdy do głosu, 
dzięki wyśmienitej grze Frydma- 
na I i Kahana; — zwłaszcza. 0< 
statni będźie w przyszłości bart- 
dzo dobrym na tej pozycji. 

Przebieg gry. 

Pierwsza połowa należy pra- 
wie wyłącznie do Turystów, któ- 
rzy wykorzystując należycie swą 
przewagę, uzyskali w 2 m. przez 
Hermansa z rzutu wolnego pier- 
wszą, w 12 m.. przez Frydmana 
Ii, przy której Grohman wskutek 
poślizgnięcia się nie mógł obro- 
nić skośnego silnego strzału, dru 
gą bramkę. 

Następnym strzelcem był zno 
wu Hermans, z podania Magina; 
piłka szła po błocie tuż koło słup 
ka, Której obronienie na takiej 
ślizgawicy było nad wyraz tru- 
dne. Czwarta bramka padła w 
zamieszaniu podbramkowem. 

Pierwszy strzał Grohman od- 
bił, lecz nadbiegający Koszade 2 
najbliższej odległości, skierował 
ją nieuchronnie z powrotem do 
siatki, 

Po przerwie, bez pauzy z pò- 
wodu spźnionej pory, gra toczy- 
łą się na całem boisku. Siła mia- 
Ja nawet chwilami nieznaczną 
przewagę, nie potrafiła jej jed- 
nak odpowiednio wykorzystać. 

Obie drużyny uzyskały po je- 
dnej bramce z rzutów karnych i 
po jednej z kombinacji. 

Publiczności mało, 
Piedler dobry. 


sędzia p. 


Fr. Romanek. 
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< Genjalny włamy wacz. 


aB) "Cały: aparat - policyjny 
New-Jorku tropi genjalnego wła- 
"mywacza, którego najnowsza 

—sutitczka. podawana jest z ust 

7 do: ust. 

Tan Ottót „przed. kilkoma dniami, 
any bankier Markus Swist, 20- 
śtał proszony do aparatu przez 

m nieeonajomego osobnika. 

= "Między niemi wywiązała się 
następująca, rozmowa: 

; „Hallo! czy pan Swist? 

— Tak jest przy aparacie. 
nore — Kochany panie, mam- za- 
„Lezczyt zakomunikować pamu, iż 
“ja i moi przyjaciele postanowiliś- 
Ty S: 

- Vkras pańskie mieszkanie“. 


Bankier. wybuchnął śmiechem. 

Gdy się uspokoił, nieznajomy 
ciągnął dalej: 

„W tym celu dzwonię, by, mi 
pam był łaskaw udzielić wiado- 
mości, kiedv ge niema w domu, 
gdyż jestem przeciwnikiem wszel 
kiego rozlewu krwi“, 

Bankier powtórnie napadmię- 
ty paroksyżmem śmiechu, dał po 
chwili odpowiedź, że niema go 


w domu między 4 a 6 po połud- 


MU, 

Nastepnego dnia, po powro- 
cie do domu zastat całe mieszka- 
nie opróżnione, a na stole list: 

Dziesujemy za. informacje. 


‘Tajemnicze zniknięcie norweskiego 
męża stanu. 


(B.) Znany norweski polityk, 

„spadca. stanu i burmistrz Krystanji 

"p. Sophus Arctander, zaginął w 
tajemniczy sposób. 

Zmajdował on się w sanato- 
rjum w Telemarken, i o 4 po 
poł. dnia krytycznego udał się 
na przechadzkę, z której więcej 
mie powrócił. 


Niegbecność jego  wzmieciła 


wielkie niezapokojenie wśród li- 
cznie zgromadzonych mieszkań- 
ców sanatorjum. , 

Większe zastępy osób udały 
się na poszukiwanie, lecz wszy- 
stko bezskutecznie. 

Jak ogólnie przypuszczają, 
musiał się gdzieś w górach zą- 
błądzić i tam śmierć ponieść, 

Cisk} nieodnaleziono. 


(B.) Redaktor jednego z 
dzienników londyńskich, zamie- 
szkały ze swą młodą, uroczą 
małżonką w willi podmiejskiej 
był nad wyraz szczęśliwy. 

Praca dawała mu zupełne 
zadowolenie, a chwile wolne, 
spędzane przy boku ubóstwia- 
nej małżonki były prawdziwą 
rozkoszą. 

Dnia pewnego: dostał zapro- 
szenie na zwiedzenie zakładu 
dla obłąkanych, znajdującego 
się w okolicach Londynu. 

Ogromnie uradowany zapro- 
szeniem zawiadomił o tem swo- 
ją żonę, z prośbą, by się jak- 
najprędzej ubierała. Lecz ta 
odmówiła. 

Jako przyczynę podawała 
swój 
okropny sen, i dziwne prze- 

czucie 


które ją skłania do pozostania 
w domu. 

Lecz mąż nalegał, chcąc nie 
chcąc ubrała się i z ciężkiem 
sercem pojechała. 

Po kilku godzinach jazdy, 
ujrzeli kontury wysokiego bu- 
dynku, który swym niesamowi- 
tym wyglądem wzbudzał prze- 
strach i zgrozę. 

Na wstępie uwagę ich zwró- 
ciła okropna, 


nie do zniesienia cisza, 


w całym domu jakby ludzie 
wymarli, nie słychać było nie- 
tylko rozmowy, ale nawet kro- 
ków, nic, tylko ciągła cisza, 
przerywana jedynie 


krzykami furjatów i jękami 
melancholików. 


Dziwnym wydawało się re- 
daktorowi i żonie jego, iż prze- 
chodząc przez kurytarze i po- 
czekalnie, nie zauważają, ani 
jednego z posługaczy lub dek- 
torów. 

Nareszcie gdy już doszli do 
gabinetu dyrektora, drzwi tegoż 
uchyliły się 4 na progu stanął 
wysoki stary mężczyzna. 

Imponujący wzrost i postawa 
jego poważna, myśląca twarz, 
twarz człowieka, który już wie- 
le cierpień i bólów przeżył, 
stalowo-szare oczy, o wyrazie 
nieubłaganym przebijały jakby 
na wskroś, i wywiekały z pier- 
si tajniki duszy. 

Silnie wysunięty podbródek 
i ostry zarys szczęk, dawały 
dowód tego, iż właściciel ich 
jest człowiekiem o silnej woli, 
nie znoszący najmniejszego 
oporu. 

Ostrym, metalicznym gło- 
sem, spytał o cel wizyty, a do- 
wiedziawszy się z kim rozma- 
wia, przedstawił się jako dy- 
rektor szpitala prof. dr. Boylen. 

Po kilkuminutowej rozmo- 
wie zapropónował gościom, 0- 
bejrzenie wnętrza zakładu, a 
uzyskawszy ich aprobatę, za- 
czął ich oprowadzać z jednej 
sali do drugiej. tłumacząc nie- 
zrozumiałe dla nich urządzenia. 
Nareszcie doszli do szerokich 
drzwi z napisem: „Gabinet chi- 
rurgiczny', 

z za których rozlegały się 
rozdzierające dusze jęki, 


i odgłos krzyków, śmiechów 
i ted. 

Dyrektor zmieszał się, chciał 
się cofnąć, lecz było za późno, 
gdyż żona redaktora zauważyła 
wypływającą z pode drzwi 


cienką strugę krwi, 
która niby 
lśniący czerwony wąż, 


rysowała się na tle nieskazitel- 
nej białości podłogi. 

Na krzyk: przerażonej kobie- 
ty, drzwi się otworzyły, 


a widok, który ujrzeli mógł 
zamrozić krew w żyłach naj- 
odważniejszego człowieka. 


Pokój był pełen ludzi, a ra- 
czej nie ludzi, a upiorów. 
Kobiety i mężczyżni, w bia- 


czyma gorejącemi i wypiekami 
na policzkach, obok martwo- 
bladych ze spuszczonemi po- 
wiekami, robiących ` wrażenie 
chodzących trupów. 
Na środku. pokoju, 
wielki 
stół operacyjny, okrążony 
kilkoma ludźmi, wśród któ- 
rych rej wodził mężczyzna, 
z rozwichrzoną czarną brodą 
i pałającemi oczyma. 


stał 


W ręku kurczowo ściskał 
wielki, zakrwawiony nóż 
kuchenny, 


a pochylając się nad ciałem le- 
żącym na stole mówił: 

„Otóż moi kochani ucznio- 
wie przejdziemy do. badań szcze- 
gółowych nerwu ocznego, który 


wam w tej -chwili pokaże”, 

z temi 

słowami wbił nóż w skroń 
leżącego. 


Widok ten był nad siły dła 
redaktora i jego: żony. 

Na ich okrzyk zgrozy, cała 
hurma ludzi rzuciła się na nich 
i przemocą ciągnęła do 

miejsca ohydnej operacji. 

Opierającego się redaktora, 
wzięło dwóch ludzi na -ręce i 

rozciągnęło na stole, 
na którym poprzednio leżał 

starzec z rozciętą głową, 


którego teraz gdzieś w kąt rzu- 
cono, 


Oprawca, 


dzierżąc swój okropny nóż 
w ręce, stanął nad redakto: 
rem i 
w półgodzinnym przemówieniu 
objaśniał zgromadzonym warja: 
tom znaczenie nerwów ocznych, 
ich rozwój, przyczyny  osłabie- 
dia i. t. d. 
Związanemu redaktorowi, 


włosy dębem stawały. Czu: 
jąc jak furjat nożem dotyka 
jego skroni, 


był pewien, że jego 


ostatnia godzina wybiła, że 
zmasakrują go w ten sposób 
jak jego poprzednika. 


Wtym dał się słyszeć hałas 
i tupot, do sali wpudła groma- 
da dozorców z pałkami gumo: 
wemi'w rękach i widząc co się| 
święci razami pałek zapędziła 
warjatów do zajmowanych przez 
nich cel. 

Okazało się iż warjatom 
udało się wyrwać z klatek, i 
zamknąć całą służbę w kuchni. 

Ofiarą ich stał się jedynie 
dyrektor zakładu, 


któremu wyrżnął nerwy ocz: 

ne jeden z najniebezpiecz- 

niejszych furjatów były dok- 

tór okulista, który na tym 
tle postradał zmysły. 


Na. redaktorze 
który był o włos od śmierci, 


wypadek ten zostawił swój 
wpływ, gdyż zachorował na 
ciężkie zapalenie mózgu. 


Międzywyznaniowy kongres Światowy 


zawitają egzotyczni goście. 


Na późną jesień zwołuje 
rząd angielski do Londynu 
kongres 

przedstawicieli wszystkich 

wyznań, 
reprezentowanych ,w państwie 
brytyjskim, aby poszczególnym 


reprezentantom religijnym dać 
możność wzajemnego poznania 


się. 

Przez 7 dni odbywać się 
będą wielkie publicznó  ze- 
brania. 


Osobliwie „zajmującym bę- 
dzie czwarty dzień kongresu 
w którym to przemawiać będą 
przedstawiciele nowoczesnych 
objawów religijnych, pochodzą- 
cy głównie ze Sudanu, Trán- 
sjordanji oraz północnych oko- 
lie Himalajów 

Zgłosiło się do głosu już 


niemniej jak 45 mówców — 
„proroków. 

Wyznania afrykańskich mu: 
rzynów będą liczyły około 50 
przedstawicieli. Zwolennicy Kon: 
fucego i Laotsi tworzyć będą | 
zwartą grupę © „tylko“ 21 od: 
cinkach. | 

Hindusi i mahometanie sta: 
nowić będą główną grupę u 
czestników zjazdn, lecz odmó: | 
wili z. heretykami dyskutować | 
na temat swych wierzeń, Licz: | 
nie będą też reprezentowani | 
wyznawcy Zaratustry, Jainiśdi, 
Szykiści, wyznawcy Mirza, Ghu- 
lam, Ahmag, 3 

Chrześcijanizm na tym kon: 
gresie nie dojdzie do głosu, bo 
na | 

460 miljonów mieszkańcó 


liczy imperjum brytyjskie tylko| 
80 miljonów chrześcijan. 


r z W 


Schwytanie trzech oszustów. 
Wspólnicy, którzy się poznali w więzieniu. 


(B.) Ucieszna historja, któ- 
ra rozegrała się przed kilkoma 
dniami, posłużyła do schwyta- 
nia trzech niebezpiecznych _o- 
szustów. 

Jeden z monachijskich lito- 
grafów, dostał zamówienie 


na sfabrykowanie 2 miljonów 
brazylijskich „millreisów*, 


dla jednego z większych kup- 


ców portugalskich. 
Gdy nakład był gotowy, li- 


. tograf wysyła banknoty listami 


zwykłemi. 

Jeden z urzędników poczto- 
wych, 
który nie podejrzewał nicze- 
go, opróżniał stale te listy, 
tak że po pewnym czasie, 
z większą sumą ulotnił się 

do Włoch. 


Po kilkudniowym pobycie, 
został schwytany w chwili, 


gdy chciał zmienić fałszywy 
banknot. 


Pod ogniem krzyżowych py- 
tań, zeznał 


iż opróżniał listy 


kupca portugalskiego, wysyłane 
przez litografa z Monachjum. 
W międzyczasie 


portugalczyk alarmował lito: 
grafa, dlą czego nie wypełnia 
obstalunku 


i posądzał go o przywłaszcze: 

nie całego nakładu. 
Litograf, ze swej 

przypuszczał, 


iż portugalczyk po otrzyma: 
niu fałszywych pieniędzy, 
chce mieć jeszcze jeden na 
kład bez kosztów 


strony; 


i nie przyznaje się do otrzyma 
nia pierwszego. 

Zeznania złożone przez by 
łego urzędnika pocztowego, 


posłużyły do aresztowanił 
całej szajki, 


która dopiero 


w spólnej celi więziennej 
miała zaszczyt się ząpoznił 


Na zasadzie udzielonych nam przez Ministerstwo Skarbu koncesji otworzyliśmy przy magazynach 
naszych, mieszczących się przy ulicy Św. Jerzego 8, publiczne składy . | $ 


WOLNOCŁOWE i TRANZYTOW 


Ładunki wagonowe należy adresować: Łódź-Kaliska bocznica własna 


| NIE 0 TRANSPORTOWE I EASEDIC ya Ajn 


Piotrkowska 67, telefon 3-77. 


Nowo ofworzona kwiaciarnia! 


Nareszcie odżyje kiedy się do- 
C > £ dź! wie, iż dawna stara firma 
aia GOZ! kwiaciarska W. SALWA jest 

w swej starej oprawie, 
Pamiętająca W. SALWĘ od 


roku 1901, kiedy przyjechał do $ 
b, firmy E. Gundelacha przy- W 


pomni sobie 5-letni okres wy- 4 
Cal a Łódź! staw kwiatowych, które cza- 
ba : sami tamowały ruch na ulicy 
Piotrkowskiej, a nie rzadko 
groziły o całości państwa ro- 

syjskiego. 

Pomni młodą firmę od roku 
1907 na ul. Dzielnej, jej pierw- 


szą wystawę w pałacu Kuni- 
C ał a Łódź! tzera w ogrodach Meisterhau- 
su, Grand-Hotelu poza Łodzią 
w Krakowie, Erfurcie, Warsza- 
wie, Częstochowie i t.d. 


* Od roku 1914 przez lat 10 
pozbawiona jedynego energi- 
cznego ze swymi 8-ma skle- 


pami kwieciarza ucieszy się, 
Cała Łódź! n pason 
szewji nie odebrały mu siły 


i wiary w dobro i piękno, które 
on w swe kwiaty zaklina, 


Ta pracująca Łódź w szczegół- 
ności nie zapomni o swym 
Cał a Łódź! bożku kwiatowym i darzyć go 
swemi względami nie przesta- 
nie. 
Ucząca się; pełna wiośniano- 
C ł K Ó d z | kwietnych marzeń wplatać bę- 
a a Z! dzie w swe życie kwiaty ku- 


pione tylko od SALWY. 


Obiady i kolącje 
od skromnych 

do najwytworniejszych 
bufet obficie zaopatrzony 
trunki krajowe i zagraniczne 
BP CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


odzienie wieczorem przygrywa kwartet 
pod batua M. EHWATA. 


i Pierwszorzędny Zakład Fryzjerski . 
SZWARC i JABŁONSKI Łódź 
| | uł. Moniuszki 2. Telefon 28-86 

Salony: damskie i męski, Masaże, manieure, pedieure 


i perfumerja, 


Kochająca się, wie, że 


kwis- 

C | Łó dż ty są zawsze nieodłączne we 
a a e wszelkich jej przejawach — 4 
ale tylko od SALWY. 


Jak wezbrane rzeki do mo- 
rza będzie tramwajem Mr. Nr. ` 
2, 5, 7 i 8 dążyć z krańców 
F miasta jeżeli nie z chęcią ku- 
Cał a Łódź! pna to przynajmniej zobacze- 
; S © nia wystaw moich, a co za- $ 
tem idzie rozkoszować się $ 


pięknem. które zawarte jest 
w. kwiatach, 


$ Już wie, że został otwery $ 

C | Łódź! mój sklep w domu W. Alte | 

a a mana przy ul. Prez. Naruto: 
wieza 27 (Dzielna) 

Cała Łódź. jak dawniej darzyć będzie zaufaniem, a 

ja ze swej strony dołożę starań aby sprostać wymaga: 


niom mych drogich klijentów dając im towar dobry w 
artystycznem wykonaniu po cenach konkurencyjnych. 


269 


Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! 


Drewnowska 38. || zegary ścienne 


Wykwintne obuwie! Naj- ? ą Acz 
6zmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 
nowsze fasony! Aby wszy- Eda Y po ach Sakara haini pal 
scy mieli zagwarantowaną 
- lepszą robotę i piękne wy- ||| zegermistrzowski Targi Rzemieślnicze 
kończenie, oraz niskie ceny | 73. Alejo Kościuszki 73. 


na stalowane obuwie, win- | E 


ni cenić firmę „Swój do | ogłaszajcie cię | 272 Z pelnym szacunkiem W. SALWA. 
swego“ kupując tylko u | |, Paldton Xe 27-38. w „NOWINACH”. i | 
J. Walickiego! a>  MNowoofworzona mezem = 
Firmę posiadam z białymi szył- ed Z 
dami! gad E I A Ba Uwaga!!! 


polęca 178 


najwykwintniejsze karety, landa, po- 
wozy, amerykany, na śluby i spacery 


jak również i na godziny. i Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
CEGIELNIANA Je 62. Telefon 27-88. S Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
ierżant zawodowy 


UWAGA: Czerwone szyldy do 
mnie nie należą! 
Baczność więc! 
jenka (sierota) — i nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 
e orygia pras: | Prtjiajapania, pa | | POSA Ae saw: ł 
Ę 


Drewnowska 00. pania p 


28a mym więdorzości | posady: Oferty „sub | UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


; „|„Wiełkopolanka* do 
TYT ZEE TOT SZĄ prosi złożyć do admi ye > P 58 


SUWACZEK zaznacza | EEEZRAĄE x 


„Nowin“ 


KUL PIO TPR = 


SE 8 


(WT i 
(Ponad. życiem) 


„NOWIN Y* 


I 


Dziś i dni BaF i Film z okazji 10-cio lecia wojny światowej! 


Przestro 


a z za grobu | 


Wspaniały dramat w 6-ciu aktach układu EDWARDA CHINOT na tle prawdziwego zdarzenia w Paryżu z kół spirytystycznych. 


Niesłychanie ciekawy wypadek jasnowidzenia, 
W roli głównej przepiękna 


9g 


Łódź dnia 22 sierpnia 1924 r. 


= URZĄD SKARBOWY 
Podatków | Opłat Skarbowych 
w ŁODZI. 


OGŁOSZENIE. 


1-szy Urząd Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi podaje niniejszym do 
wiadomości, że w Łodzi 
f dnia 26 sierpnia 1924 roku 


bagca" się pomiędzy godziną 10, a'4 po, poł. na pokrycie zaległych podatków 
„ataków: publiczne licytację ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
źników: 


1. Abramowicz i S-ka, Zgierska 10, kredens 


2. Berlandstein Hersz, Pomorska 6, meble 
3. Bornstein Szlama, Pomorska 18, meble . 
4. Dłużnowski Szlama, Pomorska 8, mebłe 
5. Dykman Chil, Nowomiejska 18, kasa, filiżanki, spodki, kieliszki, karafki 
6. Elkan Mendel, Nowomiejska 10, 50 skór 
7. Flakowicz Boia, St. Rynek 2, meble . 
8. Fajnsilberg i Sendowski, Ogrodowa 3, 1500 worków 
9. Farber Aron, Pomorska 6, meble 
10. Flum i Lewin, Pl. Wolności 6, 50 palt damskich 
11. Frogiel Sz., Pomorska 46, meble 
12. Fryszer Szymon, Łagiewnicka 6, 3 kawałki towaru, szafa 
13, Grosman Nuta, Podrzeczna 2, 30 ubrań męskich 
14. Hecht Jakób, Nowomiejska 10, 150 sztuk kaftanów męskich 
«18. Herling Chana, Pomorska 6, meble 
16. Jamnik Berek, Nowomiejska 19, meble 
17. Jeruzalem Majer, Nowomiejska 20, 20 sztuk płótna 
18. Joab Lajb, Pomorska 4, meble, srebro 
19. Judkowicz i Krauskopf, Pomorska 46, meble, maszyna do szycia 
20, Kepler Gabriel, Pomorska 4, meble, żyrandol, obrazy 
21. Korzec lzak, Konstantynowska 49, meble 
22, Kren i Silberberg, Nowomiejska -7, 5 sztuk towaru bawełnianego 
23. Najfeld i Mehler, Solna 11, 200 kilo szmat 
24, Orbach Abram,, Nowomiejska 4, galanterja 
25, Silberberg M. N., Nowomiejska 15, meble, lampa R 
26. Szydłowski Moszek, Północna 18, 20 worków „kaszy jęczmiennej 
27, Wajntraub i Judkiewicz, Solna 12, meble 
28. Wajsman Jak lcek, Solna.12, meble 
39.  Wajdenfeld i S-ka, Północna 11, 30 tuzińów honki 
30. Włoszki Hersz, Gdańska 5, pianino 
81. Związek Kupców Tabacznych, Północna 10, Landowicz Ajzak, Północna 


16, .meble, PY EA 5000 sztuk papierosów. 


l Naczelnik Urzędu 
1 j (—) w z. PAL. 


ospy oraz 2 fotografje. 


UEEZTYEC 
2 pokoje z kuchnią 
lub 1 pokój z kuchnią 


283 
poza centrum miasta (w bardziej odda- 
lonej od centrum dzielnicy cichej i LA 


kojnej) poszukiwane zaraz. Oferty pod 


biegły z niemieckim SKA „W. W. 57“ do Administracji „Nowa: 
Bez względu na cenę! 
Zgłoszenia: do „Nowin“. 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. 


Justyna Johnstone. 
Nad program a KAROLEK ww HAREMIE Farsa w 3 aktach. Parodja Chaplina, Pata i Patachona 


onstanfynawska 12 


E g era R 
Dyrekcje niżej wyszczególnionych. Gimnazjów | 


podają do wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne do wszystkich klas odbędą się 
3-go września, do podania należy dołączyć metrykę, świadectwo powtórnego szczepienia 
Lekcje rozpoczną się dnia 1-go września 1924 r. 


Podania kancelarja przyjmuje do dnia 31-go sierpnia, 


8-mio klasowe RE ' "RL 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie | i i prp $ pos" 
Józefa Aba ° PE 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 


| 
J 


Kursy Gimnazjalne dla Dorostyeh 


w zakresie 8-miu klas gimn. państwowego. 


w ŁODZI, ul. Dzielna 27. 


Dyrekcja komunikuje, iż egzaminy wstępne dla nowo- 
wstępujących do wszystkich klas od ll-giej do Vlll-ej 
włącznie rozpoczynają się w poniedziałek dn. 25 sier- 
pnia r. b. o godz. 7-ej m. 15 wiecz. Z-pisy codziennie 
z wyjątkiem niedziel w. tychże godzinach. Wykłady roz- 
poczną się d. 1 września r. b. i odbywoć się będą jak 
w latach ubiegłych, codziennie od 7.15 do 10.45 wiecz. 


Starszy Felczer 


M. Adamowicz, 
ul. ul. Aleksandryjska) 20 


reperuję i odna- |f 
wiam solidnie || 


S. Redzia Kurs każdej klasy trwa 5 miesiecy. 
E 264 Nauka pod wył. kierownictwem nauczycieli szkół średnich 
Łódź państwowych i prywatnycii. 


Rynek Bałucki 9. Kierownik: A Wierzbicki. 


Ceny konkurencyjne! 
Pracownia sukien 
i ekryć dziecinnych 


S. Rabinowiezowej 


w ŁODZI 
Staro-Cegielniana 42. 


Poleca nowości sezo- 
nowe po konkurencyj- 
nych cenach. 265 


Łódź, 


Większa eukicrnia w Łodzi 
poszukuje od 1-go września r. b. 


eniem ATAZAA 


' (administratora). Wymagany jezyk polski i nie- 
miecki koniecznie. Fachowcy mają pierwszeństwo. 


W ofertach prócz warunków saznaczyć miej- 
sca dotychczasowej pracy oraz „powołać się na 
referencje. 


. Oferty składać do administracji pod 
giczny administrator 
DIPY xuw 


p ACE? E TEA EUA A EA 
Na raty i za gotówka | 


poleca wielki wybór 


UBIORÓ 


oraz obuwia 
czeka A. CABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 


194 


Każda z gwiazd scenicz- „„Ener- 
nych jest stałą- jego 
klijentką, ponieważ tyl- 
ko- tam nabyć. można 
elegancki i wytworny 
bucik. 

Magazyn zawsze bo- 
gato zaopatrzony w.naj- 
modniejsze fasony. 

Usługa uprzejma. 


701 


męskich 
damskich i 
dziecinnych 


Fotografista z wszysty 
kiemi urządzeniam 
poszukuje spólnika na” 
wet nie fachowca z ka” 
pitałem 1500 zł. Oferty 
do adminisracji Nowin 
dia „fotografisty* 273 


BARWNIKI 
w proszkach 


8-mio klasowe | ' ©. ler, łat 28 ześred- 
zań 23. Godziny przyjęć: awaler, lat 28 ześre 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie | „gp o k a ać. uj DODOMOWEGO [JJ | | nim wykształceniem 
Marji Hochsteinowej : i UŻYTKU. zna chetnie dro i 
gą ko- 
respondencji młodą pa- 
8-mio. klasowe za anoe z 48 ŻĄDAĆ w SKŁ. APTECZN. i APTEKACH nią, małżenstwo nie 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie Połądniowa 18. Godziny przyjęć: wykluczone. Korespon- 
) y | od 10—12 r. i 5—7 po południu. | Gdy sukienkę lub bluzeczkę dencje mile widziane 
E. Jaszuńskiej-Zeligmanowej ; | przefarbować chcesz totografje. proszę 
PRE MT? TEPEE TATTY PROSZEK TYLKO 7z  NUMERECZKIEM esta administrac 
"” win 
mio klasowe > i | Wschodnia 62. * Godziny przyjęć: radzę Tobie, bierz! 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie : ; Bo gdy raz gosposia jaka Mehle na raty! za go- 
Wiedza“ | od 10—1 r. i 4—6 po południu. ) farbkę tę spróbuje. tówkę gwarancja 
Ż innych proszków za nic w świecie 5 lętnia Need mors 
Gimnazjum Realne Męskie mag Pomorska 48. Godziny przyjęć: 1 Ewie je kogo NĄ ow Lach A iel, 
pod kier. A. Szwajcera J od 10—2 po południu. skiego. 287 


=. Poszukiwani zasłony, wszędzie. Zgłoszenia piś- 
mienne przyjmuje p. MAURYCY HANFWURCEL, 


Łódź Pieńkowska 159, poszukuje mieszkania 


2 pokoj. z wygoda: 
mi w -okolicy Emilji 


zy | 


i Radwańskiej. Oferty 
lub J. S. do „Nowin* 
awalera lub wdowca 293 


TET in od 45-55 
igentnego w celu 
Mer! na raty wyraz matrymonialnym chce 
ostatniej mody gwa-jl poznać panna starsza 
rancia 5-cio letnia, od-i] inteligentna izraelitka 
świeżanie, zamiany. —j| posiadająca posag i wy- 
„| Zakład stolarski Luej|prawę. Anonimy kosz.| mieszkań. A. Móller, 
r belska 6 przy NERDEN Oferty pod Herta. 192 | Wt. G.Ganther, Łódź. ul. 
236 


J| kowskiego. TIAE wschodnia 65. 40-104 
Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hole. 


iio miene Ontagzenia drobne. |K": 
RE 


ŁÓDŹ, Wóiczańska 33. 


potrzebny uczeń (ca) 
do fotografji Głów- 
na 46. 214 


rz aktad stolarski. Kom- 
pletne urządzenie 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 2 


f 


